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ZYGM UNT TURKIEWICZ

M O Z A I K I  R A W E Ń S K I E
Nigdy nie przypuszczałem, że na­

pisanie recenzji z wystawy nastrę­
czy mi tyle trudności. Największy 
kłopot sprawiało mi dobranie od­
powiednich terminów, które by ja­
sno wyrażały moją myśl. Wielozna­
czność niektórych sformułowań i 
pojęć z zakresu sztuki, ich kom­
pletna niezrozumiałość dla jed­
nych i nadużywanie u drugich, 
które doprowadziło do ich zbanali- 
zowania, skłoniły mnie do przyję­
cia takiej formy, jakbym pisał do 
ludzi, którzy, zbudzeni z długiego 
letargu, niezupełnie dobrze pamię­
tają. co się działo przed ich za­
śnięciem.

Co oznaczają słowa takie jak 
„forma“, „rytmy“, „linie“, „masy 
barwne“ i „kompozycja“?

Jest kilka mozaik na wystawie w 
New Burlington Gallery tak urzeka­
jąco pięknych i tak nowoczesnych, 
że trudno wprost uwierzyć, iż są 
to kopie fragmentów starych ory­
ginałów, pochodzących z wieków V 
i VI po- Chr., zdobiących po dzień 
dzisiejszy wnętrza kościołów Ra­
wenny.

Dlaczego przes tak długi okres 
czasu sztuka bizantyńska — któ­
rej wspaniałym przykładem są wy­
stawione repliki raweńskich arcy­
dzieł — była klasyfikowana jako 
nieudolna i o skostniałej formie? 
Ta lekkomyślnie po dziś dzień po­
wtarzana teoria o schematyczności 
malarstwa bizantyńskiego musi 
zastanowić każdego, kto zapozna 
się z tą wystawą.

Nowoczesne metody badania za­
gadnień sztuki, rozpatrujące nie 
tylko samo dzieło, ale badajace 
prądy umysłowe nurtujące epoke. 
odkrycia i wynalazki oraz stosunek 
artysty do świata i człowieka, do­
konują przewartościowań błędnych 
opinii i pokazują osiągnięcia w 
sztuce różnych czasów we właści­
wym świetle. Główną zaletą tych 
nowych metod które reprezentuje 
m. i. Ellie Faure i Haman, jest 
przenrowadzanie bardzo ‘wnikliwej 
analizy paralelizmu, pomiędzy 
przemianami, jakie dokonują się w 
charakterze twórczości plastycznej 
a przemianami społecznymi, poli­
tycznymi i światopoglądowymi. 
■Padania te wskazują, że forma ma­
larska. wyrażająca charakter i 
sposób widzenia świata, staje się 
wykładnikiem epoki i środowiska.

Oto przykład- Nieustanne niemal 
zamieszki i walki wewnętrzne w o- 
kresie Odrodzenia pomiędzy pań­
stewkami 1 miastami włoskimi, jak 
też najazdy: francuski i hiszpański 
nie zostawiły wielu śladów w ów­
czesnym malarstwie, natomiast 
pojawiają się w sztuce tych czasów 
sceny z mitologii, co jest konse­
kwencja dokonujących się prze-* 
mian światopoglądowych Umysł 
ludzki począł odwracać się od mi­
stycyzmu średniowiecznego do em- 
piryzmu. którego korzenie tkwiły w 
starożytnej Grecji. Stąd bliskość 
odczuwania Grecji i formy grec­
kiej. Tematyka Renesansu nie była 
zwiazana z aktualnością bieżących 
wypadków. Malowane sceny z prze­
strzeniami nieba, pól i lasów, ro­
jących się od nagich postaci ludz­
kich. bvły noWością w stosunku do 
't,ematvki średniowiecza, ale ten te­
mat to jedynie pretekst do wyra­
żania ducha Heraklita i Fpikura.

Zmiany społeczne, ustrojowe, od­
krycia naukowe i wynalazki są is­
totnymi bodźcami „zmian widze­
nia“ świata przez malarza, co w kon­
sekwencji stwarza potrzebę innych 
środków Wyrazu Malarz jako twór­
ca sztuki wizualnej definiuje swój 
stosunek do rzeczywistości nie na 
podstawie tego CO widzi, ale 
przede wszystkim JAK widzi I 
właśnie to JAK prowadzi malarzy 
wszystkich czasów od jednego stvlu 
do drugiego, czyniąc ze sztuki wie­
cznie żyWe zagadnienie.

Różnic między Madonną C'ma- 
bue‘go. tkwiącego w bizantyjskim 
spojrzeniu na świat a Madonną 
Rafaela. miedzv portretem Rem- 
brandta a portretem Bonnarda nie 
należy upatrywać w tematyce, po­
lega ona bowiem na kompozycyj­
nym i formalnym rozwiązaniu dzie­
ła, w czym wyraża się różnica sto­

sunku artystów do świata i czło­
wieka.

że problemy i zjawiska związane 
z bieżącą akualnością znajdowa­
ły i znajdują swój wyraz w sztuce, 
widzimy chociażby na przykładach 
Tycjana, Rembrandta i Daumiera. 
Jednakże rozwiązanie formalne 
danego tematu oparte jest u tych 
malarzy nie na literackiej reżyserii 
anegdoty, lecz na ‘widzeniu świata, 
który jest konsekwencją światopo­
glądu. To znaczy, że nie poszcze­
gólne fakty, nie to czy inne zda­
rzenie znajduje swe reporterskie 
odbicie w sztuce, ale przemiany 
światopoglądu i ustosunkowania 
się wzajemne jednostki do jednost­
ki oraz jednostki do zbiorowości 
odzwierciedlają się w dziełach.

Każde dzieło malarskie jest syn­
tezą: w i z j i ,  ś r o d k ó w  
w y r a z u  i t e c h n i k i .  
Wizję kształtuje światopogląd i in­
dywidualność malarza, środki wy­
razu są bardziej konkretne i spro­
wadzają s!ę w malarstwie do 1 i n i i 
i k o l o r u .  Najprostsze kombi­
nacje tych podstawowych elemen­
tów tworzą r y t m y ,  m a s y 
b a r w n e ,  r u c h  i k o  m- 
p o z y c j ę .

Te Właśnie elementy środków 
wyrazu są alfabetem sztuki malar­
skiej i jeżeli te pojęcia nie są dla 
nas pustymi dźwiękami a zawiera­
ją odpowiednią treść, wówczas za­
równo formalna, jak i uczuciowa 
zawartość dzieł malarskich wszyst­
kich bez Wyjątku epok, od prehi­
storycznych .jaskiniowych malowi­
deł do obrazów Picassa, będzie w 
kontakcie z naszym intelektem i 
dyspozycjami do odczuć estetycz­
nych.

Każdy z tych środków wyrazu za­
wiera „ładunki“ zdolne do wywoła­
nia przeżyć estetycznych. Rozważ­
my dla przykładu linię. Jaką mno­
gość przeróżnych jej odmian je­
steśmy zdolni wyliczyć, a każdą z 
jej najprostszych form uwielokrot- 
nia sposób, w jaki linia zostaje wy­
rażona. Ta sam linia poprowadzo­
na pędzlem umaczanym w farbie 
daje inny efekt niż piórkiem, ina­
czej będzie wyglądał jej ślad na 
chropowatym kamieniu, a inaczej 
na gładkiej powierzchni płótna itd. 
Spróbujmy sobie wyobrazić linie- 
krzywe, proste, grube, cienkie fa­
liste, zygzakowate, spiralne, długie 
przerywane, zamknięte, opływowe 
subtelne, brutalne itd. Wyobraźmy 
sobie z kolej różne kombinacje tych 
linii na płaszczyźnie, a więc popro­
wadzone równolegle do podstawy o- 
brazu, lub prostopadle albo ukoś­
nie; przecinające się regularnie, 
tworzące proste linearne elementy 
rytmiczne, lub splątane bez ładu. 
robiące wrażenie chaosu i zamętu.

Linią można wyrazić ruch, dyna­
mizm, lenistwo, wysiłek, spokój, 
harmonię, radość i smutek. Wresz­
cie konturem, a więc linią, możemy 
zasugerować każdą formę’ od pro­
stych, geometrycznych (kwadrat, 
koło) do najbardziej złożonych 
kompozycji figuralnych.

Analogicznie moglibyśmy prze­
prowadzić rozważanie na temat 
koloru, przesuwając w wyobraźni 
taśmę zestawień barwnych, har­
monijnych lub kontrastowych, w 
całej skali ich natężeń i przeboga­
tej rozpiętości odcieni zimnych i 
ciepłych ich wszelkie możliwe kom­
binacje i sposoby użycia, raz pod 
postacią wielkich kolorowych pła­
szczyzn, to znów ledwie dostrzegal­
nych, drobnych punktów barwnych 
lub konturu.

Linia i kolor przeszły w umyśle 
ludzkim olbrzymią drogę od ich re­
jestracji jako zjawiska do ich inter­
pretacji. Nie tu miejsce na rozpa­
trywanie tego skomplikowanego 
zagadnienia, a jeżeli o nim wspomi­
nam. to tylko w celu przypomnie­
nia, że to właśnie najprostsze, skła­
dowe elementy każdego dzieła są w 
stanie wywołać w nas wzruszenia 
duchowe. Wydobywając z pozornie 
skomplikowanego obrazu elementy 
koloru, rytmu i kompozycji, kon­
taktujemy je z naszymi dyspozy­
cjami do odczuć estetycznych i w 
ten sposób doznajemy specyficzne­
go duchowego ‘wzruszenia. Siła te­
go przeżycia zależna jest od stop­
nia rozwoju naszych wrodzonych 
zdolności do odczuć estetycznych.

Technika malarska bywa często 
uważana za środek ekspresji, zwła­
szcza te jej efekty, które widoczne 
są na płaszczyźnie dzieła' w posta­
ci tak zwanej faktury. Gładkość 
powierzchni obrazu czy jego chro­
powatość, załamania powierzchni 
pod kątem od źródła światła, jak 
też czytelność położenia farby na 
podobraziu mogą potęgować lub 
osłabiać wrażenie, wywołane przez 
dzieło. Właściwości techniki wpły­
wają do pewnego stopnia na formę, 
zwłaszcza tam, gdzie tworzywem 
jest materiał, którego użycie wy­
maga warsztatu i znajomości rze­
miosła jak na przykład w tkactwie 
artystycznym, w witrażach i mozai­
kach. W tych wypadkach forma po­
winna być w zgodzie z zamierze­
niami artysty i możliwościami two­
rzywa i warsztatu. W technikach 
czysto malarskich, jak różnego ro­
dzaju temperach, freskach, malar­
stwie olejnym i w akwareli, właści­
wości techniki wynikają z charak­
teru podobrazia, którym może być 
kamień, deska, tynk ściany, płótno, 
blacha, skóra, papier, jak też z ja ­
kości użytych spoiw (od których 
najczęściej pochodzą nazwy tech­
nik).

Farba, to jest kolorowy pigment, 
utarty z substancją o właściwo­
ściach kleistych, a nie wpływającą 
ujemnie na zmianę pigmentu, mo­
że być bardziej lub mniej płynna, 
laserunkowa albo kryjąca. Umie­
jętne wykorzystanie tych właściwo­
ści przez malarza dodaje dziełu te­
go, co odczuwamy w formie specy­
ficznej przyjemności, jaką może 
dać powierzchnia obrazu o czytel­
nej i z tworzywa wynikającej fak­
turze.

Omawiana wystawa mozaik jest 
doskonałym przykładem zależności 
formy od techniki. Nie możemy 
wymagać, by na przykład twarz 
wykonana techniką mozaikową, 
była gładka z wyraźnie nary­
sowanymi drobnymi szczegóła­
mi, dostrzegalnymi w naturze, gdyż 
nieforemne kolorowe kostki, z któ­
rych cała powierzchnia obrazu jest 
zbudowana, zupełnie nie nadają się 
do imitowania widzianego przed­
miotu. Natomiast są one doskona­
łym tworzywem do jego interpreto­
wania. Z tego wynika, że techniki 
tej żaden malarz nie używa do stu­
diów, a wręcz przeciwnie, użycie 
jej wymaga od artysty dokładnego 
przemyślenia kompozycji do naj­
drobniejszych szczegółów. Zanim

przystąpi do układania mozaiki, 
wizja musi być skonkretyzowana, 
kompozycja rytmów linearnych, 
jak też rozłożenie mas barwnych 
muszą być przepracowane najpierw 
na kartonach, po czym partiami, 
systemem kalkowania przenosi się 
kompozycję na świeżą zaprawę, w 
którą artysta wgniata kolorowe ka­
myczki.

Ważność technik malarskich 
(zwłaszcza ściennych), które nieco 
zaniedbano w XIX w!, doceniamy 
dzisiaj należycie. Dla zapoznania 
się z „Hermeneją“ musiał pewien 
młody malarz polski wstąpić do za­
konu na górze Athos. Autorem słyn­
nego dzieła ,,Hermeneją tes dzogra- 
fikes“*) traktującym o technikach 
malarskich, jest mnich Dionizos z 
Furma Agrafa, który działał na 
górze Athos. Tekst „Hermenei“ był 
zapoczątkowany przez mistrza Ma­
nuela Pauselinosa, który miał żyć 
w XI wieku i założyć szkołę malar­
ską na górze Athos. Księga ta  była 
uzupełniana do XV i XVI wieku.

Z bogactwa środków ekspresji i 
technik, jakie są do dyspozycji ma­
larza, wybiera on te, które najle­
piej będą wyrażały jego wizję.

Wystawione w New Burlington 
Gallery mozaiki są kopiami sta­
rych, pochodzenia bizantyjskiego.

Bizancjum to wielka przestrzeń i 
olbrzymi czas; od obalenia Cesar­
stwa Zachodniego przez Odoakra, 
do obalenia Carogradu przez Tur­
ków. Około 10 wieków nieprzerwa­
nej ciągłości kulturalnej

Na długo przed odrodzeniem się 
hellenizmu wytworzyło się na połud­
niowo-wschodnim cyplu Europy, w 
Bizancjum, środowisko artystycz­
nej działalności ludów greckich, 
którego promieniowanie obejmowa­
ło nie tylko dawną Grecję, ludy 
Bałkanu i Rosję, ale poważną po­
łać dawnego imperium Rzymskie­
go. podległą Bizancjum, głównie 
Rawenne Wenecję i Palermo. Cen­
trum tej sztuki, nocząwszy od VI w. 
P o  Chr. był Konstantynopol. W 
wiekach X i XIII w mieście tym 
skupiała się produkcja dzieł sztuki 
które eksportowano na zachód i

*) Wydanie greckie „Hermenei“ 
nosi datę 1453. Wedle Podlinnyka. 
część „Hermenei“ (..O sposobie 
przedstawiania obrazów“) miała 
powstać w czasie malowania, kościo­
ła św. Zofij w Konstantynopolu 
(588) lub tuż no 528. tj po zbudo­
waniu tego kościoła.

GŁOWA ŚW. ANDRZEJA Baptysterium katedry.

wschód. Dopiero po zakończeniu o- 
kresu wypraw krzyżowych wraz z 
narodzeniem się sztuki romańskiej 
i gotyckiej zamarło oddziaływanie 
Bizancjum. Rolę jego objęły Wło­
chy i Francja (XII do XVI w.).

Sztuka bizantyjska jest zupełnie 
różna od wszystkiego tego, co było 
przed nią w Grecji i w Rzymie i po 
niej we Włoszech i Francji. Cha­
rakter stylu bizantyjskiego ogląda­
ny przez człowieka dzisiejszego, sta­
nowi najbardziej krańcowe przeci­
wieństwo czystego grecko-rzym­
skiego europeizmu.

Naczelnym praWem sztuki bizan­
tyjskiej jest poszukiwanie koloru 
i to przede wszystkim uderza widza 
na tej wystawie. Wrażenie to po­
tęguje jeszcze technika mozaikowa, 
która realizuje kolorystyczne wi­
zje artystów tworzywem o tak 
szlachetnej materii kolorowej, jaką 
tylko można otrzymać z kolorowych 
kamieni połupanych na drobne, 
nieforemne kostki i ułożonych na 
płaszczyźnie. Tylko trzy kolory w 
wystawionych mozaikach są po­
chodzenia naturalnego: biały i ró­
żowy z marmurów oraz o żółtawym 
odcieniu piaskowiec. Reszta jest 
pochodzenia sztucznego. Można by 
napisać oddzielny artykuł o histo­
rii stwarzania tycji barwnych ka­
mieni o kolorze ciemnych grana­
tów. bogatych błękitów i zieleni o 
barwach mórz, łąk i lasów, żółcieni 
cytrynowych, bananowych i o ko­
lorze spłowiałych łanów pszenicz­
nych. to znów czerwieni gorących 
koralów. nasyconych win czerwo­
nych i drogocennych rubinów, jak 
też niezliczonych niuansów szarości 
szlachetnych, cichych, neutral­
nych odcieni różów. fioletów oraz 
prawdziwego złota.

Mieszaniny przeróżnych pier­
wiastków pod działaniem wyso­
kich temperatur dają tę przeboga­
tą skalę kolorowych tonów, a wzbo­
gaconych jeszcze przez ich różno­
rodną konsystencje materii: olśnie­
wającą swoją szklistą glazurą lub 
szlachetną matowością. przeźro- 
czystośclą albo nieprzenikniona, 
mętną taflą kolorową. Prymitywne 
łuoanie owych kamieni ręcznie, 
przy pomocy bardzo prostych na­
rzędzi. stwarza nieforemność ma­
lutkich kolorowych kostek, co na­
daje żywości tej na pozór mecha­
nicznej technice, jaką jest układa­
nie mozaiki.

Nieregulamość kostek, jak też 
różna głębokość, z jaką palec arty­
sty wciska je w wapienną zaprawę 
podobrazia, tworzą powierzchnię 
chropowatą i nierówną, co powo­
duje różne załamywanie sie światła, 
zależnie od kąta, pod jakim dzieło 
oglądam y Stwarza to dziwny efekt 
nieustannego ruchu drgania i 
zmian całych partii kolorowych 
kompozycji.

Oglądane repliki mozaik są p ra ­
cami kilku malarzy raweńskich. 
którzy ostatnio założyli Bottega del 
Mosaico oraz grupy studentów z A- 
cademia di Belle Art  ̂ di Ravenna. 
Artyści ci wykonali dokładne kopie 
fragmentów słynnych mozaik z sie­
dmiu różnych zabytkowych budo­
wli Rawenny, ozdobionych przez 
najlepszych bizantyjskich arty­
stów od III do XII wieku. Orygina­
ły znane są ze swej wielkiej jedno­
ści kompozycyjnej, sharmonizo- 
wanej z architekturą i wywołują 
niezapomniane wrażenie, gdy oglą­
damy je na miejscu, ŵ  świetle 
mrocznych starych świątyń.

Dowolnie wybrane fragmenty 
tamtych wielkich kompozycji, któ­
re umieszczone są wysoko, pod skle­
pieniami kościołów, zostały nam 
tutaj pokazane w nowoczesnych sa­
lach na wysokości oczu. Ułatwia to 
studiowanie tego medium, jednego 
z największych tryumfów sztuk wi­
zualnych, jakim była mozaika. Mo­
żemy z łatwością śledzić i rozko­
szować się niuansami techniki, 
szczegółami kompozycyjnymi. rvt- 
mami i harmoniami czy kontrasta­
mi barw. Niektóre z nich swoją 
dziwna nowoczesnością koncepcji 
formalnych i kolorowych przypo­
minają najlepsze obrazy malarzy 
naszych czasów. I tak- fragment 
mozaiki o matoWe.j powierzchni 
(rozmiarów 42 x 49 cm) przedsta­
wiający koguta na gałęzi, utrzyma­
nego w szmaragdowych zieleniach, 
zlewających się w szerszą formę z 
błplrifpm  tła  p d sio  tv lk n  z ło te  r e ­

fleksy na skrzydłach oraz czerwo- 
nawo-pomarańczowe dotknięcia 
tworzą kontrast kolorowy, przywo­
dzi na myśl obrazy Van. Gogha. in ­
ny znów szczegół z motywem gołę­
bia (25 x 35 cm) jakże przypomina 
gołąbki Picassa.

Każda z pokazanych mozaik, 
przedstawiająca bądź to formy fi­
gur, zwierząt czy motywów archi­
tektonicznych, wprawia wrażliwego 
widza w zdumienie. Formy te, jak 
gdyby wprost zaobserwowane z ży­
cia, a tylko ujęte w dyscyplinę ryt­
mów, linii i mas koloru, zawierają 
prostotę i prawdziwość rysunku tak 
zdumiewające i wzruszające, że w 
zestawieniu z tymi pracami dzieła 
Renesansu wydają się sztuczne i 
pretensjonalne. Wrażenia kolorys­
tyczne tych mozaik są wprost 
olśniewające i' żaden obraz olejny 
lub fresk nigdy nawet w przybliże­
niu nie osiągnie podobnego efektu. 
Osławiony i modny do niedawna 
jeszcze dywizjonizm form (rozbudo­
wany przez neoimpresjonistów z 
Seuratem i Signaciem na czele) w 
zestawieniu z tymi mozaikami robi 
wrażenie mechaniczne i ubogie.

Wspólne religijne uczucie, owie­
wające kunszt mistrzów tamtej, 
odległej epoki oraz wspólnota rze­
miosła pozwoliły im wspiąć się na 
te wyżyny.

Co się zaś tyczy współczesnych 
artystów włoskich, którzy postawi­
li sobie za cel wykonanie replik 
tamtych mozaik, to postawa ich 
godna jest najwyższej pochwały. 
Nie mogli boWiem wybrać lepszych 
wzorów dla studiowania tej szla­
chetnej techniki. Wysoki poziom 
artystyczny wykonanych kopii 
świadczy, że metody, jakimi się po­
sługiwali, zdały egzamin, ścisłość 
reprodukowania bizantyjskich ar­
cydzieł posunęli do możliwie osią­
galnych granic. Posługują się oni 
mianowicie odciskami z oryginałów, 
sporządzonymi w materiale plasty­
cznym (plastelina). Odcisk ten po­
zwala na powtórzenie ścisłe nie 
tvlko form i kompozycji oryginału, 
ale — i co jest bardzo ważne — na 
dokładne skopiowanie kształtu i 
wymiaru poszczególnych kamycz­
ków. a nawet głębokość ich osadze­
nia w zaprawie.

Każdy zwiedzający wystawę może 
zapoznać sie z procesem powstawa­
nia mozaiki obserwując pracę jed­
nego z artystów, zajętego jej wyko­
naniem

Próby powrotu artystów do szla­
chetnych technik i tworzywa, które 
wymagają znajomości warsztatu i 
rzemiosłą. obserwujemy nie od dzi­
siaj. Reakcja na pewnego rodzaju 
impas, w jakim znalazło sie malar­
stwo XIX wieku, popadłszy z jed­
nej strony w łatwiznę robienia 
„ładnych“ obrazków, jak też jego 
pvzeinteiektualizowanie przez arty­
stów. którzy chcieli ratować sztukę 
malarską przed dewaluacją, podno­
sząc jego formalne wartości i za­
mieniając „pracownie malarzy“ na 
. laboratoria naukowców“, przeja­
wiała sie w spontanicznych, jak też 
zorganizowanych próbach artystów, 
zmierzających do odrodzenia sztuki 
w oparciu o rzemiosła artystyczne. 
Kie zawsze owe próby dawały pożą­
dane rezultaty, jak np. wiedeński 
ruch zwany secesją, ale błędy jed­
nych wskazywały drogę innym arty­
stom i już na i arę lat przed Wojną 
mogliśmy obserwować dodatnie wy­
niki tvch wysiłków U nas w Kraju 
działali artvści zrzeszeni w stowa- 
rzvszeniu „Ład“, francuscy malarze 
pracowali nad ożywieniem swoich 
tradycji gobeliniarskieh. zaś nie­
dawno w Londynie oglądałem Wy­
stawę G. Clarka, którego wspaniałe 
prace kute w metalu a zwłaszcza 
witraże dobrze świadczą o znajo­
mości tych zagadnień w Anglii.

Jeżeli kiedy, to dzisiaj, gdy na 
każdym kroku mamy do czynienia 
ze sztanca i seryjną produkcją, tak 
charakterystyczną dla naszej cywi­
lizacji. witamy każdv nrzelaw rę­
kodzieła z radosnym zdziwieniem i 
mamv wyjątkowa przyjemność ob­
cowania z nim Pozostałe nam ży­
czyć tym włoskim artystom którzy 
z taka gorliwością i miłością uczą 
sie techniki mozaikowej na daw­
nych wzorach, aby rychło mogli 
realizować własne wizie, zrodzone 
z ducha naszych czasów.

Zygmunt Turkiewicz
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PRACE SEKCJI POLSKIEJ WIESŁAW 2YL1ŃSKI 
NA XXXV KONGRESIE 
EUCHARYSTYCZNYM
(Od własnego sprawozdawcy)

ŚRODA 28 MAJA
Dnia 28 maja (we środę) o godz. 

12 w południe polska sekcja kon­
gresowa odbyła swoje pierwsze po-

PRAWO A KOŚCIÓŁ W POLSCE
Konferencja przedstawicieli Sta- Konstytucji marcowej, dotyczące stu lat położenie prawne poszczę- uczniów obowiązkową. Kierownict-

ZWiązku Sowieckiego, odbyta w 
Jałcie w lutym 1945 r , pozbawiła 
Polskę niepodległości i złamała su­
werenne prawa ♦Narodu Polskiego, 

siedzenie plenarne w sali Colegio późniejsza konferencja przedstawi-

nów Zjednoczonych, W. Brytanii i stosunku państwa do istniejących gólnych związków religijnych

de Jesus y Maria przy ul. Caspe 52 
Zebranie zagaił J. E. Ks. Biskup 

Józef Gawlina, protektor Polskiego 
Uchodźstwa. Ks. Biskup podzięko­
wał serdecznie komitetowi Wyko­
nawczemu za jego wszystkie wysiłki 
i starania, poniesione około zorga­
nizowania przyjęcia, ulokowania 
polskich pielgrzymek na Kongres, 
oraz przygotowania prac polskiej 
sekcji kongresowej. Szczególne 
dzięki — powiedział ks. Biskup Ga­
wlina — należą się pani konsulowej 
Rodonowej z Barcelony, przewodni­
czącej komitetu i ks. drowi Maria­
nowi Walorkowi z Salamanki, se­
kretarzowi komitetu. Następnie ks. 
Biskup zwrócił się do obecnych na 
sali przedstawicieli radiostacji, by 
zechcieli przekazać od polskich 
pielgrzymów ich najgorętsze po­
zdrowienia do Kraju dla najdostoj­
niejszej Polskiej Hierarchii, dla 
księży i dla wszystkich drogich Ro­
daków, którzy nie mogąc przybyć 
na Kongres, tylko duchem mogą 
brać w nim udział. W sposób szcze­
gólny polscy pielgrzymi pozdrawia-

wo i nadzór nauki religii w szkołach 
należy do właściwego związku reli­
gijnego z zastrzeżeniem naczelnego 
prawa nadzoru dla państwowych 
władz szkolnych“. W tych postano­
wieniach szukać należy przyczyn, 
dla których państwo nie uznawało 
bezwyznaniowców, natomiast wpro­
wadzało do 18 roku życia przymus 
nauki religii dla każdego wyzna­
nia.

Dla wyczerpania całości char ar. 
rystyki Konstytucji z r. 1921, jej 
ducha, zasad i tego, co rząd jałtań­
ski nazywa ,,podstawowymi zało­
żeniami“, dodajmy, że rozpoczyna­
ła się ona od wezwania do Boga, 
..dobro całej, zjednoczonej i nie­
podległej Matki — Ojczyzny mając 
na oku“, zamierzała „...ład społecz­
ny utwierdzić na wiekuistych za­
sadach prawa i wolności“,... „za­
pewnić rozwój jej sił moralnych i 
materialnych dla dobra całej od­
radzającej się ludzkości“...

W świetle ducha, zasad i „pod­
ważającej większości Narodu“ sta- ieciu — położenie prawne licznych stawowych założeń“ Konstytucji z 
nowisko primus inter pares, obie związków religijnych ewangelickich 17 marca 1921 r. rząd jałtański ca- 
Konstytucje przeprowadziły tylko % kościołem ewangelicko-augsbur- łym szeregiem dekretów dokonał 
jedno formalno-prawne rozróżnię- skim na. czele. • złamania tych zasad i założeń wo­
nie pomiędzy nim a innymi równo- Ogólnie można stwierdzić, że bec szeregu związków religijnych, 
uprawnionymi kościołami. Gdy Ko- wszystkie uznane związki religijne a przede wszystkim wobec Kościoła 
ściół katolicki rządzi się własnymi otrzymały podstawy prawne swego katolickiego.

Uchwalona przez sejm tzw. „ma- Drawami z góry uznanymi inne ko- istnienia w  państwie. Tylko związki odstąpił onodduchailiterypra- lrnnst-vtnf»in“ r\ nr traniF.n.cii wta(l7 ___a______________. . . .  . , , . , __

cieli tychże państw w Moskwie u 
staliła, poza prawem i bez udziału 
prawowitego rządu polskiego w 
Londynie, skład tzw. rządu polskie­
go jedności narodowej. Rząd len , 
szukając jakichkolwiek podstaw 
prawnych dla swego bytu i dzia­
łalności, odwołał się do manifestu 
polskiego komitetu wyzwolenia na­
rodowego, będącego poprzednikiem 
tego rządu z ramienia Moskwy, 
manifestu stwierdzającego, że 
„Krajowa Rada Narodowa i Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego 
działają na podstawie Konstytucji 
z 17 marca 1921 r„ jedynie obowią­
zującej Konstytucji legalnej, u- 
chwalcnej prawnie. Podstawowe za­
łożenia Konstytucji z 17 marca o

związków religijnych mają obowią­
zywać w całości w „nowej Polsce“. 
Nawiasem już tylko nadmienimy, 
że postanowienia dotyczące związ­
ków religijnych były identyczne w 
obu Konstytucjach: z r. 1921 i z r. 
1935, a figurowały w artykułach 
111 — 116 i 120.

Obie Konstytucje, poręczając 
wszystkim obywatelom wolność su­
mienia i wyznania, zaznaczały, że 
żaden obywatel nie może być z po­
wodu swego wyznania lub przeko­
nań religijnych ograniczony w pra­
wach przysługujących innym oby­
watelom Obie Konstytucje zapew­
niły równocześnie obywatelom pra­
wo swobodnego wyznawania swej 
wiary i praktyk religijnych oraz 
prawo pełnej wolności i autonomii 
poszczególnych związków religij­
nych.

Nadając Kościołowi rzymsko-ka-

W r. 1925 został zawarty pomię­
dzy Polską a Stolicą Apostolską 
konkordat. Było to zrealizowaniem 
art. 114 Konstytucji. W r. 1928 ure­
gulowane zostało położenie prawne 
wschodniego kościoła staroobrzę- 
dowego a w r. 1936 ukazały się usta­
wy regulujące życie muzułmań­
skiego związku religijnego oraz ka­
raimskiego związku religijnego. W 
r. 1938 rząd polski w porozumieniu 
z hierarchią autokefalicznego ko­
ścioła prawosławnego (jak i we 
wszystkich innych wypadkach — w 
porozumieniu z reprezentacjami 
prawnymi kościołów, czego wyma­
ga Konstytucja), wydał dekrety z 
mocą ustawy, regulujące na tych 
samych podstawach — wolności 
religijnej i swobody rządzenia się 
—. sytuację prawną tego kościoła. 
Oa r. 1919 do 1925 szeregiem ustaw 
zostało uregulowane położenie 
prawne mojżeszowego związku reli-

bowiązywać będą aż do zwołania tolickiemu „będącemu religią^ p'rze- gijnego, a w następnym dziesięcio-
wybranego w głosowaniu powszech­
nym, bezpośrednim, równym, ta j­
nym i stosunkowym Sejmu usta­
wodawczego, który uchwali, jako 
wyraziciel woli narodu, nową Kon­
stytucję.

Z E  Ś W I A T A  
KATOL I C KI E GO

Działalność Stolicy Apostolskiej.
Ukazały się, jak w poprzednich la­
tach, dwa wydawnictwa, których 
celem jest zaznajomienie całego 
świata z przemówieniami Ojca św. 
w trzynastym roku jego pontyfika­
tu (od 2 marca 1951 r. do 1 marca 
1952 r.) i działalnością całej Kurii 
Rzymskiej w roku 1951. Pierwszym 
z tych wydawnictw jest XIII tom 
„Discorsi e Radiomessaggi di Sua 
Santitń Pio XII“, zawierający prze­
mówienia Papieża w tym języku, w 
którym zostały wygłoszone, ponad - 
to encykliki i niektóre inne doku­
menty. Drugie wydawnictwo, któ­
re ukazało się w dwóch wydaniach 
tzn. w języku włoskim i francus­
kim, „Attivitd della Santa Sede nel 
1951“, podaje na przeszło 400 stro­
nach (128 ilustracji poza tekstem) 
w syntetycznym ujęciu działalność 
Papieża i wszystkich organów Sto ­
licy Apostolskiej w r. 1951.

Ostatnie przemówienia Ojca Św.
W uroczystość Zesłania Ducha św. 
Papież przemawiał w języku hisz­
pańskim przez radio' do uczestni­
ków XXXV Międzynarodowego 
Kongresu 'Eucharystycznego w Bar. 
celcnie; 3 czerwca w języku włos­
kim przez radio do duchowień­
stwa i wiernych diecezji Novarra z 
racji przywrócenia monumental­
nego krzyża na górze Mottarone, 
gdzie w zeszłym roku huragan oba-

ją  tych, którzy są pozbawieni wol- ła k°nstytucja‘‘ o organizacji władz ¿cioły rządzą się również własnymi religijne nieu.znane, lecz tolerowa- wa tej Konstytucji, działając we ip krzyż wzniesiony na początku
ności i przebywają w więzieniach. 
Zebrani obiecują im modlitwę przed 
Bogiem, utajonym w Najśw. Eucha­
rystii.

Ks. Biskup proponuje wysłanie 
do Ojca świętego specjalnego listu, 
który oprócz złożenia hołdu i za­
pewnienia o całkowitym oddaniu 
dla Stolicy Apostolskiej będzie za­
wierał gorącą prośbę o kanonizację 
jak najszybszą błogosławionego pa­
pieża Piusa X. Biskup przypomina 
zebranym, jak to Pius X zwierzył 
się niegdyś przed jednym z polskich 
biskupów, że całym sercem prag­
nąłby udać się do Polski, by tam 
przebywać wśród Polaków, których 
tak bardzo miłował. Ale potem 
pragnąłby iść do Rosji. Zdziwiony 
polski biskup zapytał papieża, dla­
czego chciałby opuścić Polskę i 
pójść do Rosji. Wtedy papież dopo­
wiedział: pragnę bowiem cierpieć 
za wiarę i za wiarę być umęczonym! 
Wspomniał ks. Biskup Gawlina, 
jak to po dokonaniu świętokradzt­
wa na Jasnej Górze, kiedy odarto 
korony cudownego obrazu z 'wszyst­
kich kosztowności, papież Pius X 
nadesłał na Jasną Górę nowe prze­
piękne korony, chcąc w ten spo­
sób zamanifestować swoje nabo­
żeństwo do Częstochowskiej Pa­
nienki. Wreszcie ks. Biskup dodał, 
że papież Pius X był papieżem 
eucharystycznym i pierwszym pa­
pieżem emigracji, bowiem on pier­
wszy doskonale zrozumiał nieod­
zowną potrzebę duszpasterstwa 
emigracyjnego, ten “wielki i donio­
sły problem, który jest tak serdecz­
ną troską obecnego Ojca świętego, 
Piusa XII.

naczelnych z dnia 19 lutego 1947 r prawami (statutami wewnętrzny- ne pozostały bez określenia stosun- 
y  artykule 1 mówi: „Do czasu mi)i których uznania państwo nie ku do nich państwa w formie usta- 
wejścia w życie nowej Konstytucji odmówi, o ile nie zawierają posta- wy szczegółowej.
Rzeczypospolitej Polskiej Sejm U- n0wień sprzecznych z prawem. Ina- Natomiast państwo nie uznawało 
stawodawczy, jako organ zwierzeń- c z e j mówiąc, państwo W  Konstytu- tzw bezwyznaniowców. Pozostawało 
niej władzy Narodu Polskiego i w  cjt z góry uznało prawo kanoniczne to również w związku z postanowie- 
oparciu o podstawowe założenia 
Konstytucji z dnia 17 marca 1921 r„ 
zasady Manifestu Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego z 
dnia 22 lipca 1944...“ i t.p., czyli 
potwierdza owe założenia.

Z obu tych dokumentów, zdawa­
łoby się, wynika, że postanowienia

wprost przeciwnym kierunku, szu­
kając, rzecz prosta, natchnień i 
wzorów w ustawodawstwie sowiec­
kim.

Do usprawiedliwienia tego rodza­
ju działania rząd jałtański musiał

obecnego stulecia; 5 czerwca po 
francusku o współpracy między na­
rodami na audiencji uczestników 
VI Kongresu Międzynarodowej Fe 
deracji Kolejowych Stowarzyszeń 
Turystycznych; 7 czerwca po fran-

Kościoła katolickiego, gdy wobec niami obu Konstytucji. Stwierdza- stworzyć nową interpretację praw- cusku o apostolstwie harcerstwa.
innych kościołów zastrzegło sobie 
zbadanie — przed uznaniem — ich 
praw wewnętrznych w świetle obo­
wiązującego prawa państwowego.

W myśl zasad Konstyfucji przed­
wojenne rządy Polski uregulowały 
ustawowo na przestrzeni kilkuna-

ły bowiem one w art. 120, że „w 
każdym zakładzie naukowym, któ­
rego program obejmuje kształcenie 
młodzieży poniżej lat 18, utrzymy­
wanym w całości lub w części przez 
państwo lub ciało samorządowe, 
jest nauka religii dla wszystkich

ną. podmurować swoje poczynania, 
bezprawne w świetle przepisów 
Konstytucji, dowolną i bałamutną 
z punktu widzenia prawnego inter­
pretacją marksistowskich teorety­
ków prawa.

na audiencji udzielonej uczestni­
kom I Kongresu Międzynarodowego 
katolickich skautów, poświęconego 
studium apostolstwa w harcerst- 
twie i przez harcerstwo.

DLACZEGO NA INDEKSIE?
Wiesław Żyliński Męczennicy za wiarę w XX wieku.

święta Kongregacja Obrządków za­
stanawiała się dnia 27 maja nad 
wszczęciem sprawy beatyfikacji 
sług Bożych: Mateusza Raschera i 
towarzyszy, misjonarzy Najświę­
tszego Serca, zamordowanych w r. 
1904 w Rabaul w pobliżu Nowej

Na indeksie Książek Zakazanych talne prawdy religii. Książki wzbro- książkę słabo czy niedołężnie napi- jest, idąc za wzorem swego Boskie- anaf  b:skup'a Ludwi.
zostały umieszczone wszystkie dzie- nione ogólnym prawem Indeksu są saną i łatwiej tłumaczą się sami go Mistrza, przebaczyć wszystkie wlrKanufza Tap?„ °;~
ła Alberta Pincherle‘go, pisującego wzbronione bez względu na to, czy przed sobą, że czytają dany utwór krzywdy wyrządzone, jeśli syn

zostały umieszczone w spisie imien- dla literackich wartości i dla po- przejęty żalem wraca do Kościoła, 
nym książek wzbronionych, czy nie. mnożen a swej wiedzy, zapominając Kościołowi jednak ze względu na 

Zakaz Kościoła czytania książek czy nie chcąc pamiętać, że trucizna chwałę Boga i ze względu na odda- 
wzbronionych imiennym spisem lub książKj — wyraźnie czy niepo- nych swej pieczy wiernych nie wol- 

prawem Indeksu jest za— strzeżenie — zatruwa ich dusze, I no milczeć, nie wolno nie ostrzegać 
kazem w h z e c z y  w a ż n e  »dlatego Kościół katolicki w trosce przed złem; winnego autora „Ko-

o dusze wiernych powierzonych je- ściół nie może nie umieścić między 
go opiece przez Boskiego Odkupi- tymi, których on sam wybrał sobie 
cielą musi potępić złe książki, jako jako swych towarzyszy: między 
objaw nadużywania darów Bożych, krzyżującymi Chrystusa, już nie 
„Jest zawsze bolesne dla Kościoła 
ugodzić swym potępieniem ludzi 
utalentowanych, co do których mu­
si stwierdzić zdradę powołania,

pod pseudonimem Moravia [ An­
drzeja Gide‘a. W związku z tym 
„Osservatore Romano“ • zamieścił 
dwa artykuły, omawiające zarówno 
oba te zakazy, jak i napomnienie, z 
którym Stolica Apostolska zwróciła 
się do wiernych w dekrecie potępia­
jącym pisma Pincherle‘go.

Na kanwie tych artykułów omó­
wimy, aczkolwiek nie w tym samym 
porządku, myśli poruszone w tych­
że artykułach.

I. Nikt, kto zna jako tako histo­
rię Kościoła katolickiego, a tym

w r z e c z y  w a ż n e ” 
i obowiązuje zasadniczo pod grze­
chem ciężkim. Ponadto czytanie 
książek apostatów, heretyków i 
schizmatyków. które bronią apo- 
stazji, herezji, schizmy, jako też 
książek zabronionych imiennie li­
stami apostolskimi, pociąga za sobą 
karę ekskomuniki, to znaczy wyklu-

skiego Shiouchow i ks. Kaliksta 
Caravario. zamordowanych w Chi­
nach w 1930 r.

Kapituła diecezji wrocławskiej.
Ks. prymas Stefan Wyszyński mia­
nował 12 kanoników kapituły die­
cezji wrocławskiej na mocy upo­
ważnienia papieskiego Obecny wi­
kariusz kapituły, ks. Kazimierz La- 
gosz, został przewodniczącym ka­
pituły.

Rzeźba Matki Boskiej Cżęstocho- 
wsckiej w Alzacji. Dnia 2 czerwca

bardziej nikt, kto zna ją dobrze, nie czenia ze wspólnoty wiernych (ka- 
zaprzeczy, że Kościół katolicki po- non 2318 § 1). 
piera jak najusilniej, całym swym Książek wzbronionych nie wolno 
autorytetem, rzetelną wiedzę, zdro- bez odpowiedniego zezwolenia ani 
wą cywilizację, prawdziwą kulturę, wydawać, ani czytać, ani przechowy-

na Kalwarii, lecz w sercu ludzi 
IV. Jeśli chodzi o potępienie dzieł 

Pincherle‘go, to „nie potrzeba wie­
lu słów dla wyjaśnienia ważkich Polacy”z Alzacji^wzięli udział w u 

które Bóg dał im Po to, ażeby uży- motywów wyroku ogłoszonego przez roczystości złożenia w bazylice w 
wając otrzymanych talentów byli Kościół w celu ochronienia Wier- Thierenbach, miejscu dorocznych 
mistrzami życia, a nie siewcami nych przed złem. Krytyka nawet pielgrzymek, daru Polonii alzac- 
zepsucia i śmierci.“ bardzo daleka od poglądu katolic- ckiej: rzeźby Matki Boskiej Czę

Kiedy myśli się o tym czym sta- kief?o podkreślała już wiele razy stochowskiej, wykonanej przez ar
Zebrani jednogłośnie uchwalili. Wie bowiem Kościół, jak nikt lepiej wać, ani sprzedawać, ani tłumaczyć ła’ się literatura chrześcijańska we zasadniczą niemoralność dzieł tego tystę polskiego. Obidniaka z Miluzy.

bv prosić ks. Biskupa o napisanie od niego, że rzetelna wiedza, zdrowa na inny język, ani w żaden sposób Francji, właśnie w latach Gide‘a i au,tora — bez względu na to jaka Pod rzeźbą wyryto słowa: „Matce
projektowanego listu i o doręczę- cywilizacja. prawdziwa kultura innym udzielać (kanon 1398, § 1). kiedy myśli się, jak wielu i jakich by*a ieS° intencja w rozwle .aniu swej Polonia z Alzacji“.

mają swe ostateczne źródło w Bogu, n . Każdy utalentowany człowiek pisarzy, jak głębokiej wiary chrze "nie go Jego świątobliwości 
Przewodnictwo polskiej sekcji 

kongresowej obejmuje p. Potocki, 
minister pełnomocny RP w Madry­
cie, który, podziękowawszy za wy­
bór, prosi ks. dra St. Jezierskiego 
o wygłoszenie “wykładu na temat: 
„Pokój chrześcijański“. Prelegent 
mówił o tym, co Pismo święte po-

Dawcy wszelkiego dobra i ostatecz- otrzymał swe talenty od Boga w 
ny swój cel także w Bogu. I dlatego tym celu, ażeby używał ich jako da- 

“  3 1 “ ‘ -1 ru otrzymanego darmo na chwałęKościół n i e  m o ż e  m i l c z e ć
wobec zjawisk zagrażających wie­
dzy, cywilizacji i kulturze. M u s i  
ostrzegać przed niebezpieczeństwa­
mi, piętnować zło, wzywać wiernych 
do przeciwdziałania — bez względu

Dawcy talentów i na pożytek bliź­
nich. „A każdemu dostaje się ob­
jaw Ducha dla ogólnego pożytku.“ 
(1 Kor. 12, 7.) Użycie talentu pięk­
nego stylu, talentu łatwości prze-

ścijańskiej i jak wysokiej klasy poe­
zji dała Francja, nie można nie u- 
bolewać nad losem takiego człowie­
ka jak Andrzej Gide, który nie na­
leżał do mniej obdarzonych i nie 
należał do mniej powołanych.“

III Wyrok Kościoła katolickiego

pewnych stronic wyraźnie rozwiąz­
łych lub sprośnych — i z wielu 
jeszcze kół wypowiedziano przeko­
nanie o rozkładowym działaniu ta ­
kich książek na sumienie i na oby­
czaje.“

V. Andrzej Gide urodził się i był 
wychowany jako protestant, a w 
późniejszym życiu miał gorących

daje o pokoju co o pokoju mówi na t0’ CZY światu głos Kościoła po- konywania w celu deprawacji jest potępiający książki nie jest skaza- przyjaciół katolików, wśród nich 
św Au£rustvn n wreszcie iak zaead- doba się, czy nie. Kościół jest i mu- ciężkim grzechem. którego złość niem autora na wieczne potępienie, żonę i takich, jak Jammes, Claudel,
nienie pokoju ujmuje Ojciec świę­
ty. Pius XII. Po zajmującym wy­
kładzie zebrani wzięli ud.ńał w ple­
narnych sesjach kongresu i w uro­
czystościach kongresowych.

O godz. 18 do godz 19 w bazylice 
katedralnej odbyła się specjalna 
dla Polaków Godzina święta, któ­
rej przewodniczył ks. prałat Edward 
Lubowiecki, wikariusz generalny 
dla Polaków w Niemczech.

CZWARTEK 29 MAJA
O godzinie 10 w kaplicy de En- 

seńanza J. E. Ks, Biskup Gawlina 
odprawił pontyfikainą Mszę świętą 
dla polskich pielgrzymów. Przybyli 
m.in. przedstawiciele hierarchii hi­
szpańskiej, biskup Libawy ks. Urbsh 
(Łotysz), przedstawiciele narodo­
wościowych pielgrzymek, które 
przybyły na Kongres do Barcelony. 
Przybył również generał z okręgu 
korpusu Barcelona wraz z innymi 
wyższymi oficerami hiszpańskimi 
oraz reprezentanci władz hiszpań­
skich.

Kościół był przepełniony (dużo 
Hiszpanów brało udział w nabożeń­
stwie, dużo hiszpańskich księży). 
Podczas Mszy świętej śpiewały 
dziewczęta z pobliskiego zakładu 
naukowego dla dziewcząt. Kazanie 
wygłosił ks dr Kazimierz Krzyżano-

si być wierny wezwaniu PaWłowe 
mu: „Głoś naukę, nalegaj w porę 
czy nie w porę. przekonywaj, proś, 
karć ze wszelką cierpliwością i nau­
ką.“ (2 Tym. 4, 2.)

Kościół przestrzega przed złem 
między innymi sposobami przez u- 
mieszczanie złych książek na In ­
deksie Należy przy tym pamiętać, 
że imienny spis książek zabronio­
nych nie obejmuje wszystkich ksią­
żek złych. Indeks imienny zawtera 
spis książek, przed którymi Kościół 
w szczególny sposób chce ostrzec 
swych wiernych. Wszystkie książki 
złe są Wzbronione ogólnym prawem 
Indeksu, unormowanym w Kodek­
sie Prawa Kanonicznego księga III. 
cz. IV. tytuł XXIII, kanon 1399. 
Tak np wzbronione są książki 
wszelkich pisarzy, broniące here­
zji lub schizmy albo usiłujące w ja­
kikolwiek sposób obalić fundamen-

jest wielka dlatego, że ludzie łat­
wiej biorą do ręki utwór pociąga­
jący pięknym językiem, aniżeli

Kościół jak troskliwa 
z utęsknieniem na 
marnotrawnego,

matka czeka 
powrót syna 

któremu gotów

N O T A T K I
INWAZJA AMERYKAŃSKA NA OKSFORD

Prasa brytyjska zw raca uw agę na rosnące  
„w pływ y“ am eryk ań sk ie n a u n iw ersytecie  
oksfordzkim . Przełożonym  (M aster) U niw er- 
sity  C ollege je s t  AmerykarT.n, A m erykaninem  
rów nież jest obecny prezes „p arlam entu  stu  
d en ck iego“ , tj. Oxford U nion; n ie  brak i A 
m eryk an in a  w słyn n ym  zespole w ioślarsk im  
uniw ersytetu . Jeden z A m erykanów  u w ażany  
jest za n ajlep szego prozaika spośród stud en ­
tów o am b icjach  literack ich ; rów nież tzw . 
Writers* Club opanow any je s t przez A m ery­
kanów . Nie brak n a  czołow ych  stan ow isk ach  
i K anadyjczyków . K an ad yjczyk iem  był w t .

ub. „V ice-C hancellor“ jednego z kolegiów . 
K anadyjczyk  zdobył tzw . „N ew digate Priz 
for P oetry“ , a literack ie  czasop ism o stud en ­
ck ie „ I s is“ redagow ane było kolejno przez 
dwóch K anadyjczyków .

O gólnie b iorąc stud en ci zarów no ze Stanów  
Z jednoczonych  jak  K anady w noszą w życic  
starego  u n iw ersytetu  dużo im petu  i rozm achu.

NARODOWY NAPÓJ ANGIELSKI 
Jak podaje prasa , W ielka B ry tan ia  w ypija  

obecn ie 464-000.000 funtów  h erbaty  co rok 
to jest cztery  razy ty le  co  S tan y  Zjednocz »- 
ne, k tóre są  drugim  z kolei konsum entem  
h erbaty  w św iecie .

Ghćon Du Bos. Mauriac. żył więc 
w środowisku chrześcijańskim, ale 
zawsze jako nie-chrześcijanin, a 
raczej zdecydowany antychrześci- 
janin. „Nie udało mu się jednak 
oddalić się od stóp krzyża: nie stał 
z Mariami, lecz, aczkolwiek między 
krzyżującymi, zawsze odnajdowało 
się go wokół krzyża.“ Co gorsze. 
..plugawienie tego. co jest najbar­
dziej czyste w historii ludzkości, to 
znaczy Osoby Chrystusa i miłości 
ludzi do Chrystusa, nazywał szcze­
rością“. A gangreną nazwał ducho­
wy postęp swe i żony, zapisując w 
dzienniczku: ..Powolny postęp ka­
tolicyzmu w jej duszy: wydaje mi 
się. że jestem przy postępie gangre­
ny“. Zakończył swą wędrówkę

Relikwte św. Franciszka Ksawe­
rego. Arcybiskup da Costa Nunes, 
brdynariusz diecezji Goa w In­
diach portugalskich, oświadczył, że 
relikwie św. Franciszka Ksawere­
go, apostoła krajów Dalekiego 
Wschodu, wystawione będą p0 raz 
ostatni na widok publiczny w gru­
dniu bieżącego roku. Następnie z 
początkiem stycznia przyszłego ro­
ku ciało św. Franciszka Ksawere­
go zostanie zamknięte w hermen- 
tycznej szklanej trumnie. Jak o- 
świadczył arcybiskup, decyzja taka 
jest konieczna celem uchronienia 
relikwii od wpływów atmosferycz­
nych. Wierni będą mogli jednak w 
dalszym ciągu oglądać relikwie 
przez szklane ściany trumny.

Watykan podpisał konwencję u- 
chodźców. Delegat Apostolski w 
Stanach Zjednoczonych, arcybi­
skup Amleto Giovanni Cicognani. 
podpisał ostatnio w imieniu Waty­
kanu konwencie Narodów Zjedno­
czonych w sprawie prawnej sytua­
cji uchodźców wojennych. Ceremo­
nia podpisania odbyła ste w biurze 
sekretarza generalnego Ti’ygve Lie

Władysław Jelonek

wiekiem a Bogiem“, i ks. dr Kazi- nałów na Plaża de Pio XII na in- 
mierz Krzyżanowski: „Eucharystia tencję .pokoju i za prześladowanych

za żelazną kurtyną.a pokój w rodzinach“.
W kaplicy następnie odmówiono 

wspólnie Różaniec.
Delegacja polska na czele z ks. 

prałatem Edwardem Lubowieckim, 
wikariuszem generalnym biskupa 
Gawliny dla Polaków w Niemczech,

Po południu pielgrzymi odwie­
dzili polski sierociniec (Paseo de 
Nostra Seńora de Coli), gdzie prze­
bywa ponad 20 dzieci, sierot po żoł­
nierzach 2 Korpusu.

bierze wybitny udział w pracach 
wski na temat: ..Eucharystia“. Piel- sekcji międzynarodowego „Carita- 
grzymi polscy przystąpili do Ko- su“ ora,z w sekcji emigracyjnej, któ-
munii świętej z gen. Andersem na 
czele. Wzruszyli się wszyscy, śpie­
wając na ziemi hiszpańskiej „Boże 
coś Polskę“.

Po południu nastąpiło drugie ze­
branie polskiej sekcji kongresowej, 
na której wygłoszono następujące 
referaty;

Tadeusz Giedymin Malinowski: 
„Eucharystia a pokój między czło-

O godzinie 9.30 wieczorem w ba­
zylice Nostra Seńora de Merced Po­
lacy wzięli udział w pontyfikalnym 
nabożeństwie, odprawionym w ob­
rządku bizantyńskim przez bisku­
pa greko-kątolickiego. Godzinie 
świętej przewodniczył w języku 
francuskim biskup Padolskis (Lit­
win). Kazanie w języku łacińskim 

Pielgrzymi polscy wzięli udział w wygłosił biskup Józef Gawlina. Na- 
pontyfikalnym nabożeństwie, od- bożeństwo Narodów zza żelaznej 
prawionym przez jednego z kardy- Kurtyny.

ra pozostaje pod kierownictwem 
Mr. James J. Norris, dyrektora eu­
ropejskiego War Relief Services — 
NCWC.

PIĄTEK 30 MAJA

SOBOTA 31 MAJA
Na ostatnim zebraniu sekcji pol­

skiej wspaniały referat wygłosił p. 
Jan Baliński Jundziłł na temat: 
„Eucharystia, a pokój między naro­
dami“.

Drugi referat wygłosił ks. Kardl 
Kubsz, ze zgromadzenia ojców ob­
latów, rektor poskiej misji kato­
lickiej w Belgii, na temat: „Eucha­
rystia a pokój w Kościele“.

Po południu odprawiono w kapli­
cy de Enseńanza polskie majowe 
nabożeństwo, podczas którego ka­
zanie wygłosił ks. Florian Kaszu- 
bowski, redaktor „Polski Wiernej“ z 
Paryża.

NIEDZIELA 1 CZERWCA 
ŚWIĘTO ZESŁANIA DUCHA ŚW.
Polscy pielgrzymi wzięli udział w

ztemską tak. jak żył: negacją Chry- w gmachu Narodów Zjednoczonych 
st"sa i bluźnierstwem. w Nowym Jorku. Był to pierwszy

wypadek, że przedstawiciel Waty­
kanu oficjalnie podpisał międzyna­
rodową umowę, zawartą przez Zje­
dnoczone Narody.

Dokument o sytuacji uchodźców 
zawiana wstęp oraz 46 paragrafów, 
odnoszących się do zasadniczych 
praw uchodźców w sprawach reli­
gijnych. własności prywatnej, swo-

uroczystej Mszy świętej, odprawio­
nej przez Kardynała Legata na 
Plaża de Pio XII.

W godzinach Wieczornych Polacy
wzięli udział w olbrzymiej procesji
eucharystycznej, prowadzonej przez .
Kardynała Legata Frederico Tede- body wyboru zatrudnienia, przemy- 
schin j słu i handlu, sytuacji prawnej oraz

 ̂ dowodów osobistych. Po podpisaniu
dokumentu arcybiskup Cicognani 
powiedział m. i.: ..Jest rzeczą cha­
rakterystyczną. że pierwsza ofi­
cjalna wizyt i delegata Stolicy Apo­
stolskiej w biurze Zjednoczonych 
Narodów ma na celu opiekę nad u- 
chodźcami. których ciężkie położe­
nie domaga się od cywilizowanych 
narodów pełnej współpracy. Podpis 
ten jest jednym z niezliczonych do­
wodów troski Ojca św. Piusa XII o 
dobro Wszystkich nieszczęśliwych i 
opuszczonych“.

Polscy pielgrzymi swoją wspania­
łą postawą i zachowaniem się wzbu­
dzają powszechne uznanie i wywo­
łują entuzjazm, kiedy biorą udział 
w manifestacjach religijnych. Sam 
napis ..POLONIA“, niesiony na cze­
le pochodu polskich pielgrzymów, 
wywołuje frenetyczne oklaski [ o- 
krzyki tłumów. We środę podczas 
nabożeństwa na Plaża de Pio XII 
jedynie polska pielgrzymka wywo­
łała oklaski stutysięcznego tłumu.
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T R A G E D I A  S A V O N A R O L I
Przyznam się, że gdym otrzymał 

XIII tom Historii Kościoła pióra 
Fliche'a i Martin'a, poświęcony Ko­
ściołowi i epoce Renesansu, opraco­
wany przez profesorów Aubenas'a i 
Ricard'a — zacząłem szukać roz­
działu poświęconego Savonaroli, 
którego 500-letnią rocznicę urodzin 
właśnie obchodzimy (1452 — 1498). 
PoWażni historycy, kiedy im wyzna­
łem tę tak nie metodyczną cieka­
wość, uspokoili mnie natychmiast: 
oni postąpili tak samo. Wszystko 
ich ku temu skłaniało.

Nie można) przebywać we Floren­
cji bez przeżycia na nowo dramatu 
na Placu Signcrii, gdzie miejsce, na 
którym płonął stos, oznaczone jest 
płytą, czy w dominikańskim klasz­
torze św. Marka, gdzie słodki, świe­
tlany spokój Fra Angelica stwarza 
dziwny kontrast dla krasomówczego 
zapału mnicha-trybuna, w słynnej 
celi, gdzie spał snem pełnym niepo­
koju przeor, w nieustannej walce z 
szatanem, który straszył i groził po­
przez kraty wąskiego okienka. Zre­
sztą postać Savonaroli przez sam 
swój brak proporcji fascynuje tym 
sdniej, że tak niepokoi. Jeśli nie mo­
żna odmówić jej sympatii,, to nie 
można też poddać się jej urokowi 
ufnie, bezpiecznie. W tym mieście 
tak harmonijnym, pełnym propor­
cji. postać Savonaroli wybucha 
gwałtownymi błyskami a przecież 
stanowi tak bardzo całość z rodem 
Medyceuszów, że gdyby ją wymazać 
z historii Florencji, historia ta sta­
łaby się niezrozumiała i niezrozu- 
małym byłby powszechny kryzys 
tamtych czasów. Bowiem Savona­
rola w niezaprzeczalnej swej wiel­
kości, jak i w niezaprzeczalnym 
braku równowagi jest jakby uoso­
bieniem konfliktów i sprzeczności 
tej epoki, która przeciwstawia sobie 
— w przeszłości, która ginie i w 
przyszłości, która się rodzi — ducha 
Ewangelii duchowi Renesansu. Sa­
vonarola symbolizuje ten przełom, 
ale jest równocześnie też symbolem 
ciągłości, którą tak podkreślają 
dzisiaj uczeni, sprzeciwiający się 
przyjętym tradycyjnie tezom i wy­
godnemu uproszczeniu zagadnień.

CZŁOWIEK ŚREDNIOWIECZA
Tak więc należy ów człowiek do 

ostatnich lat XV w. Zachowuje on 
śmiałość słowa słynnych mówców 
gasnącego średniowiecza, toteż zra­
zu razi brakiem ogłady florentyń- 
czyków, sceptycznych, lubiących u- 
życie, wyrafinowanych. Pierwsze 
niepowodzenia nie zrażają go by­
najmniej, oburzają tylko i czynią 
bardziej zaciętym. Zapał jego wzra­
sta, mówca narzuca się tłumom 
porwanym tym płomieniem, lecz 1 
przerażonym. Z gasnącego średnio­
wiecza zachowuje on też — po sze­
regu strasznych doświadczeń — za­
miłowanie do proroctw i do apoka­
liptycznych przepowiedni Proroct­
wa te wywołują silne wrażenie, na­
wet na Machiavellim. a zjawienie 
się we Włoszech Karola VIII, ^no­
wego Cyrusa“ zdaią się je potwier­
dzać Przeor dominikanów św. Mar­
ka zachowuje też średniowieczny 
zwyczaj urządzania ..pokazów“ uro­
czystych, które ożywiają uczucia 
religijne. O czarach nie może już 
być mowy, lecz Piagnoniusze jego 
zwolennicy, urządzają tańce o 
trzech koncentrycznych kołach, w 
których biorą udział dominikanie, 
przebrani za aniołów, młodzi ludzie 
i starcy, uwieńczeni kwiatami. Te 
święte popisy choreograficzne mają 
wywoływać poryw mistyczny. Pło­
mienni kaznodzieje wołają o konie­
czności ascetyzmu i o wyzbyciu 
się wszelkiej próżności; karty, ko­
stki do gry. pudełka z prochem, wy­
stawne stroje, pieśni, książki o zbyt 
swobodnej treści, obrazy płoną na 
'stosach. W miejscach publicznych. 
Savonarola nie obawia się poddać 
,,sądom Bożym“ i aby dowieść nie­
biańskiego pochodzenia swej misji, 
ofiarowuje się poddać próbie ognia.

CZŁOWIEK RENESANSU
Ten nieprzyjaciel ,.broni szatana“ 

nie okazał się jednakże z założenia 
wrogim sztuce, literaturze, nauce. 
Fanatyczniejsi od niego chcieli zni­
szczyć bibliotekę Medyceuszów; u-

ratowała ją interwencja Savonaroli. 
Inni drogą pośrednią skazali poe­
tów na zagładę; on się ogranicza do 
wygnania tylko „fałszywych, tych, 
których cały talent polega na mał­
powaniu Greków i Rzymian.“ Du­
chowny nie zgadza się z przekona­
niem, że to ślepe naśladownictwo 
wiedzie aż do „poruszania spraw 
niemoralnych“, aż do „opiewania 
fałszywych bogów“. Niemniej hu­
manista buntuje się przeciw sposo­
bowi, właściwemu ówczesnej tra ­
dycji nauki, „rozumienia sztuki 
poetyckiej“. Jesteśmy takimi samy­
mi ludźmi, jak ci, co żyli w staro­
żytności — woła — i otrzymaliśmy 
od Boga dar nazywania nowymi 
imionami tego, co zmienia się z 
dnia na dzień. Poeci jednak stali 
się w tym stopniu niewolnikami 
starożytnych Greków i Rzymian, że 
nie dość, iż wzbraniali się uczynić 
jakikolwiek wyłom w ich sposobach, 
ale nie chcieli nawet powiedzieć ni­
czego, czego by już nie powiedzieli 
tamci. Takie pojmowanie sztuki 
poetyckiej nie tylko jest błędne, 
jest też prawdziwym biczem na 
młodzież... Doświadczenie, ten wiel­
ki mistrz życia, wykazało całe zło, 
spowodowane takim błędnym poję­
ciem sztukj poetyckiej, dającym w

wyniku „fałszywy jej rodzaj“. ,,Mo­
je naśladownictwo nie jest niewol­
nicze“ >— powie później La Fontai­
ne. Potępiając ślepe służalstwo na­
śladowców, był Savonarola prekur­
sorem oryginalności imitacji lite­
rackiej i tym służył sprawie litera­
tury pięknej,. Wielcy klasycy mówić 
będą tak, jak on.

REFORMATOR
Jako reformator należał Savona­

rola też równocześnie do dwóch 
epok; był kontynuatorem kończące­
go się średniowiecza, wzywającego 
wielkim głosem do reformy Kościo­
ła, „jego głowy i członków“; lecz 
należy też do epoki Odrodzenia, 
która reformy tej wymagała tym 
bardz’ej, że stawała się ona coraz 
konieczniejsza. Zabrał się więc Sa­
vonarola do reformy „członków 
Kościoła“ ; swego klasztoru św. 
Marka, gdzie przywraca i utwierdza 
surowość reguły, miasta Florencji, 
gdzie gromi kult złota, panoszący 
się zbytek, zepsucie obyczajów; or­
ganizuje coś w rodzaju moralnej 
dyktatury, opartej na Piagnonich 
i sięga inkwizycją aż do ognisk do­
mowych. Lecz dominikanie św. Mar. 
ka i Florencja, to przecież tylko

poszczególne członki chrześcijań­
stwa, a tak, jak grodowi Medyceu­
szów — może jeszcze bardziej — 
całemu chrześcijaństwu potrzeba 
całkowitego odrodzenia. Więc 
przeor klasztoru św. Marka poczy­
na rozszerzać to, co nazywa swą 
Bożą misją na chore Ciało Mistycz­
ne Chrystusa. I ponieważ głowa 
dawała przykład skandalu, ją naj­
pierw zaatakował. Stąd konflikt z 
Aleksandrem VI. Głowa musi się 
pierwsza nawrócić, bu objąć prze­
wodnictwo ruchu odrodzenia.

Savonarola uważał rzeczywiście, 
że reforma Kościoła musi się doko­
nać przez Kościół i przez Jego Pier­
wszego Pasterza. Różnił się w tym 
od Lutra, który chciał dokonać te­
go samego własną swą inicjatywą, 
poza Kościołem i Jego prawowitą 
władzą. Raz jeszcze odnajdujemy 
człowieka średniowiecza, zachowu­
jącego poczucie społeczności du­
chowej. Indywidualizm jest mu 
obcy. nawet w dziedzinie wiary, 
którą zachowuje nienaruszoną; nie 
zamierza bynajmniej ześrodkowy- 
wać wszystkiego na wolności czło­
wieka, co stanie się problemem i 
tragedią świata nowoczesnego. Dla­
tego też, jeśli Savonarola gwałtow­
nością słów dorównuje niemieckie­

mu augustianinowi. a niekiedy go 
przewyższa nawet, nie wolno uwa­
żać go za poprzednika Lu.tra.

Jest raczej, w pewnej mierze, 
zwiastunem jansenistów włoskich 
z XVIII w., ogółem dość obojętnych 
na spory dogmatyczne, troskają­
cych się przede wszystkim o udu­
chowienie Kościoła, od którego nie 
chcieli się oderwać. Podobnie jak 
oni, Savonarola uważał, że reforma 
ma wy.iść od papieża i Kurii; po­
dobnie jak oni — i z większą słusz­
nością, bo na tronie papieskim za­
siada Aleksander Borgia — zdaje 
się być przekonanym, że dla zła­
mania bierności a nawet oporu pa­
pieża i Kurii trzeba się uciec do wy­
raźnej presji. Stąd jego kampanie 
oratorskie. których echa rozbrzmie­
wały po całym półwyspie i po całej 
Europie, wstrząsając wszędzie opi- 
ni-ą publiczną. Stąd i jego apel do 
Soboru Powszechnego i odwołanie 
się do potęgi świeckiego ramienia. 
Aby wywrzeć nacisk na papieża, 
ianseniści włoscy XVIII w. liczyć bę­
dą na ..oświeconych desPotów“ na 
Józefa II, księcia Parmy, króla Nea­
polu, zawiedzeni przez nich odwo­
łają s,-ę później w 1797 r. do jakobi­
nów. wspartych wojskami Bona- 
,partego. Savonarola liczy na „no-

KS. DR MARCIN WOJCIECHOWSKI

CORPUS POLONIGUM ASSUMPTIONS
W r. 1951 nakładem Katolickiego 

Ośrodka Wydawniczego „Veritas“ 
ukazała się rozprawa miariologicz- 
na z zakresu polskiej kultury p. t. 
„Obecność Wniebowzięcia w Pol­
sce“, napisana przez Włodzimierza 
Dołęgę.

Poza ramami zasadniczej rozpra­
wy, która liczy 93 str., autor dodał 
jeszcze dopowiedzenia, przedruki 
dokumentów i plansze tak. że ca­
łość doszła do 159 stron.

Książkę autor podzielił na 9 roz­
działów oraz wyżej wspomniane do­
datki, nie dał jednak tym rozdzia­
łom tytułów ani w treści, ani w spi­
sie rzeczy.

Zaliczam to do braków metodycz­
nych, gdyż przez to autor pozbawił 
czytelnika perspektywicznego wglą­
du. A dopowiedzenia, które są ni­
czym innym, jak dalszym ciągiem 
rozważań autora nad problemami 
mariologicznymi, należało Włączyć 
do całości. Są pewne podziały pro­
blemowe, ale trudno dopatrzyć się 
ich z powodu wyżej wspomnianych 
braków.

Poza cechami ujemnymi wystę­
pują też i dodatnie. Książka w swo­
jej problematyce i w swojej budo­
wie materiałowej jest bardzo boga­
ta. Wniebowzięcie Matki Bożej u 
autora jest synterą zarówno kul­
tury, jak i dziejów Polski.

Jeżeli z dziedziny syntezy kultu­
ry polskiej mamy zaledwie próby, 
z dziedziny religiozoficznej, której 
autor się podjął, dotąd nie mieli­
śmy nic,. Jest to pierwsza próba i 
trzeba powiedzieć, że bardzo orygi­
nalna i bardzo śmiała. Autor wy­
kazał bardzo wielką erudycję, ope­
rując tak wielkimi wiadomościami, 
jak (znajomość Wszystkich omal 
katedr i kościołów, obrazów i ich 
historii, umiał powiązać wszystkie 
wydarzenia i odnaleźć w nich sens 
mariologiczny. Z każdej karty bije 
wielka gorliwość kultu Wniebowzię­
cia Matki Bożej, problem, który au­
tor przedstawił, był ideą jego ży­
cia, która go prowadziła Wszystki­
mi ścieżkami, tak bogatymi w Pol­
sce. A fakt dogmatyzacji Wniebo­
wzięcia musiał być dla autora oso­
bistą nagrodą za jego wkład w tę 
dziedzinę.

Książka ta nie jest wcale relacją 
tego, co autor widział lub słyszał, 
lecz jest to filozofia głębokich prze­
żyć narodu i ludu polskiego, u któ­
rego Wniebowzięcie występowało 
we wszystkich przejawach życia i 
wszędzie nadawało styl mariański.

Wniebowzięcie stało się syntezą 
myśli, oczekiwań, uczuć i usposo-

bień duszy narodowej. Ona jest w 
wierze nie tylko teologów, ale i ar­
tystów i poetów. Obecność Jej jest 
znaczona cudami dziejowymi, któ­
re same przez się już stanowią siłę 
argumentu teologicznego, jakkol­
wiek nie w całej pełni są otwarte 
Udział tutaj ludu polskiego łączy 
się z najpiękniejszymi wzlota­
mi twórczości. Wniebowzięcie wcho­
dzi w dziedzictwo narodu polskiego.

Wskazuje autor na szlaki piel­
grzymów, które przecinają Polskę 
w różnych kierunkach, na wszyst­
kich szlakach jej dziejów. We wszy­
stkich zakątkach polskiej ziemi 
znalazły się cudowne obfazy i ko­
ścioły na cześć Wniebowziętej. Two­
rzy się maryjna sztuka, malarstwo, 
kaznodziejstwo, literatura i poezja.’ 
Inwokacja Mickiewicza, która jest 
unikatem w literaturze światowej,

stała się wyrazem i świadectwem 
odczucia narodu.

Daty Wniebowzięcia są datami 
dziejowymi Polski. Obecność Wnie­
bowzięcia w Polsce zaczyna się 
wraz z chrześcijaństwem i wraz z 
chrześcijaństwem rozwija się i po­
głębia: w każdym wieku występuje 
jak'ś nowy aspekt. Autor, który 
bardzo swobodnie obraca się w na­
gromadzonym przez siebie mate­
riale, nie przetrzymuje się jednej 
drogi, lecz chodzi swobodnie po 
całej Polsce, czym sprawia czytel­
nikowi trudność podążania za nim.

Wiek XVII stał się dla Polski okre­
sem legalnego królowania Marii. 
Maria aktem państwowym została 
obwołana Monarchinią Polski. Akt 
ślubów Kazimierzowskich stanął na 
równi z takimi momentami dziejo­
wymi, jak chrzest Mieszka i Unia

P O L O N I C A
SUKCES FILMOWY CHŁOPCA POLSKIEGO

Irene M ayer Selznick  oraz EHa K azan , 
w ytwórca i reżyser film u  o d ram acie uch odź­
ców p .t. „U cieczka do E gip tu “ (,,A  F llgh t 
Into  E gyp t“ ) czyn ili rozpaczliw e w ysiłk i, a- 
by zdobyć do film u dziecko, m ów iące p łyn ­
n ie po an gielsk u , lecz z ak cen tem  środkow o­
europejskim . Po d ługich  i darem n ych  poszu­
k iw aniach  udało się  w reszcie w ytw órni zn a ­
leźć id ea ln ego  k an d yd ata  do obsady roli.

Jest n im  11-letni Polak, W ojtek D oliń sk i, 
który zaan gażow an y  zosta ł do film u  w ty ­
dzień po przybyciu  do S tanów  Z jed n oczo ­
nych z A nglii. R odzice D oliń sk iego  dow ie­
dzieli się  o p oszuk iw an iach  w ytw órni z polo­
nijnego „N owego Ś w ia ta“ .

M ORRIS COHEN SPĘDZIŁ MŁODOŚĆ 

W POLSCE

Znany am eryk ań sk i filozof, M orris R. Co­

h en , autor dzieł „A P reface to L ogic“ , „The 

F aith  of a L iberal“ 1 '(w spólnie z E. N aglem ) 

„An In trod u ction  to Logic and S c ien tific  
M ethod“ pochodzi z b iednej rodziny żydow ­
skiej z Polsk i, gdzie spędził dzieciń stw o  w 

N ieśw ieżu i M ińsku. W r. 1892 przybył do 
Stanów  Z ejdn ., zaczyn ając  tu stu d ia  m a te ­
m atyczno-przyrodnicze. P isze o tym  w n ie ­
daw no ogłoszonym  szkicu  „The F a ith  of a 

L ogic ian “ .

CZESŁA W PA SZK 0 WSK1

SAVONAROLA
Zbliż się przez ogień, co żywych uśmierca — 
Wzywają sloiua stygnące w popiele.
Jeszcze na kłosach niezżcje schną serca,
A żeńcy leżą wyrżnięci w kościele 
I sierpy srebrzą Elizejskie Pola...

Jam Savonarola.

Podaj dłoń białą. Moja kość zwęglona.
Jej skwar syczący grzęźnie w ptaków głosie. 
Upadła ziemia u mych stóp zemdlona,
Gdy mnie jak wawrzyn złożono na stosie.
Nad krzykiem niebios grzmiała sędziów wola...

Jam Savonarola.

Kwitł gniew biblijny lilijną prostotą,
By się dzień spełnił rytuałem kary.
Kiedym się modlił o śmierć twoją złotą,
Odknjłem handel pohańbionej tiary 
W  błękitnym domu zmarłego Apolla...

Jam Savonarola.

Tyś jest bezdomny. a twoim klasztorem 
Próżne mogiły, lecz ich ciężkie prochy,
Co rozbitego krzyża meteorem 
Dymiące, lecą poprzez chmur molochy,
Gdzie się czerwienią mściwie gwiazd półkola...

Jam Savonarola.

Po świtach pragnień wschodzi noc wspomnienia,
I stos mój spłonął. Twój jak Etna płonic 
ł niebo pełne jest krwi pokolenia 
Za grzech człowieczy na papieskim tronie.
Na głowie męki ognia aureola...

Jam Savonarola.

Słuchaj: do kwiatów mówią zwiędłe usta; 
Przychodzą posły spod bram Watykanu.
Rzekący: ziemia, jak czaszka jest pusta 
Bez trumny twojej. A ja mówię w Panu...
Przez siew popiołów zieleni się rola...

Jam Savonarola.

Horodelska ze swoim programem 
chrześcijańskim.

W wieku XVIII, kory zwykliśmy u- 
ważać za ubogi, autor i w nim wyna­
lazł wielkie momenty maryjne—ko­
ronacje, w Podkamieniu, Poczajo- 
wie... Wyglądało to tak, jakby 
chciano oddać koronę Rzeczypo­
spolitej Matce Bożej na przechowa­
nie aż do momentu powstania Pol­
ski odrodzonej. Wiek XVIII, jest to 
wreszcie wiek postulacji ze strony 
Polskj do Stolicy Apostolskiej o do- 
gmatyzację Wniebowzięcia.

Po' omówieniu różnych aspektów 
mariologicznych na dawnych te­
renach Rzeczypospolitej autor pro­
wadzi czytelnika do Krakowa i sku­
pia jego myśl na ołtarzu Wita Stwo­
sza. ukazując na niezwykle frapu­
jące momenty, które nie są pozba­
wione Walorów teologicznych. Mat­
ka Boża zasypia, nie na sposób dor- 
micyj bizantyńskich, lecz przemie­
nia się. klęcząc w zachwycie modli­
twy. życie z Niej nie uchodzi, lecz 
unosi się do innych form życia. Ta­
jemnica Wniebowzięcia jest tam 
wyrażona w materialny sposób w 
plastyce.

Lud polski widzi w Marii to. cze­
go praenie i doznaje Ona wydaie 
się uosobieniem samej niewinności, 
która wyszła z rąk Boga. Ona jest 
KróloWą Niebios. Ona stała się dla 
ludu rrolskiego jego Królową.

Jakkolwiek praca nie jest teolo­
giczna. tworzy iednak podstawy dla 
argumentacji teologicznej: 1. Ca­
ła historia Polski daje świadectwo 
ludu. do którego dołączył się głos 
pasterzv. I to stanowi wystarczał a- 
ce źródło d’a teologii by stwierdzi­
ła. że w Polsce od zaranła jej dzie- 
1ów chrześcijańskich była wiara 
Kościoła we Wniebowzięcie: 2. Wia­
ra ta we Wniebowzięcie we wszyst­
kich przejawach w pełni harmoni­
zowała z ekonomią zbawcza która 
ma swe oodstawv w Objawieniu.

Autor bardzo trafnie zwrócił u- 
wagę. że Matka Boża Wniebowzię­
ta patronowała wszystkim i naj­
większym dokonaniom Polski. Au­
tor tworzy koncepcje polskiego me- 
sjanizmu Wniebowzięcia.

Książką poza swoim charakte­
rem kulturozoficznym ma dużą 
wartość pedagogiczną i to z tej pe­
dagogii wieczystej Poza tym autor 
tworzy argument wielkiej wagi. że 
Polska od samego początku swego 
istnienia chrześcijańskiego była ka­
tolicka i to w swojej istocie i w'ca­
łej swej kulturalnej i dziełowej
syntezie. To dla naszego Millenium, 
przed którym już stoimv. ma za­
sadnicze znaczenie. Ktokolwiek
chciałby to ominąć, wykrzywi1 obli­
cze Polski.

Ks. M Wojciechowski

wego Cyrusa“, Karola VIII, zapo­
wiada, że Karol VIII przyjdzie i 
przyniesienie wyzwolenie, więc po­
piera przedsięwzięcia króla. W ten 
sposób stał się wspólnikiem polity­
ki francuskiej i to go zgubiło.

UPADEK SAVONAROLI
Tak więc przeor dominikanów 

św. Marka w walce podjętej prze­
ciw Aleksandrowi VI, wielkiemu ja­
ko mąż stanu, choć mało budują­
cemu jako papież, dostarczył mu 
broni, którą sam został powalony. 
Bowiem Aleksander VI, świetny 
dyplomata, potrafił celnie ugodzić 
w punkt słaby. Nie mógł wytoczyć 
Savonaroli procesu o herezję przed 
sądem inkwizycyjnym; nie mógł 
zaatakować go za słuszną krytykę 
prywatnego życia papieża, bo to by 
jeszcze bardziej zaszkodziło same­
mu Aleksandrowi VI. Więc zręcznie 
odwraca sprawę, zakazując Savo­
naroli prorokowania. Ten jednak 
nie usłuchał, czym zasłużył sobie na 
ekskomunikę, w odpowiedzi zapal­
czywy dominikanin odwołuje się do 
Soboru Powszechnego, mobilizuje 
rządy Hiszpanii, Anglii, Niemiec, 
Węgier a pTzede wszystkim Francji 
Stawia na „rowego Cyrusa“, pod 
trzymując jego roszczenia we Wło­
szech. Spodziewał się za wiele po 
Karolu VIII, który zresztą umiera 
niespodzianie w chwili największe­
go nasilenia kryzysu; lecz przede 
wszystkim przeliczył się bardzo Sa­
vonarola na uczuciach swoich ziom­
ków, tak wrogich obcym barba­
rzyńcom.

Nie było więc trudno zwrócić opi­
nię publiczną przeciw Savonaroli. 
Jego reformatorski autokratyzm 
zmęczył florentyńczyków; w mie­
ście, gdzie zrodził się nowoczesny 
kapitalizm, niepokoiła bankierów 
ostra krytyka ..Mamony niespra­
wiedliwości“; sojusz z najeźdźcą, 
który wygnał Medyceuszów, zanim 
jego z kolei wygnano, do reszty dy­
skredytuje Savonarolç. Tak więc, 
aby odbudować swój autorytet, aby 
dowieść przeciwko papieżowi auten­
tyczności swej misji Bożej, ofiaruje 
się poddać próbie ognia. Cofa się 
jednak w ostatniej chwili, postana­
wiając dać się zastąpić dwu swym 
fanatycznym zwolennikom, fran­
ciszkaninowi Franciszkowi de Pouil- 
le i dominikaninowi Dominikowi. W 
chwili, w której mieli się oni pod­
dać próbie ognia, 7 kwietnia 1498, 
poczęli utrzymywać, że idąc w ogień 
niosą ze sobą Przenajświętszy Sa­
krament. Wówczas na placu publicz­
nym wszczynają się długie dyspu­
ty na temat, czy wolno ryzykować 
Hostię Najświętszą w podobnej a- 
wanturze. Mijają godziny, wieczór 
zapadł, zanim nie osiągnięto zgody. 
Tłum, podniecony, niecierpliwy, do­
chodzi do wniosku, że zawodnicy 
cofają się wobec sądów Bożych, 
które by ich potępiły, prestiż Savo­
naroli załamuje się.

Signoria (rząd Florencji) korzy­
sta z tego, by aresztować przeora 
klasztoru św. Marka i jego dwóch 
sobowtórów. Znamy wynik procesu: 
wszyscy trzej zostali pozbawieni 
godności duchownej i powieszeni w 
dniu 22 maja; szczątki ich spalono, 
popioły wrzucono do Amo. List 
Ludwika XII zaklinający floren­
tyńczyków. aby zawiesili wyrok, 
doszehł za późn0 i nie ocalił już 
nieszczęsnego Savonaroli, który 
przez swe ekscesy, brak równowa­
gi. konszachty polityczne i bunt 
przeciw Papieżowi unicestwił na j­
cenniejsze swe zalety, naraził na 
szwank reformę Kościoła, której 
tak się pragnął poświęcić.

Wraz z nim stajemy na granicy 
dwóch światów, zderzających się 
g'walownie w duszy zapaleńca. 
Wszystko składa się na to. aby u- 
czynić historię jego pasjonującą a 
trudną do opisania Łatwo więc 
zrozumieć, że dla oceny dzieła p. 
Aubenasa znawcy zaczęli od roz­
działu na temat Savonaroli. Ci, co 
poddadzą dzieło p. Aubenasa tej 
samej próbie, będą nodziwiać u- 
miar. z jakim autor mówi o czło­
wieku. który przez swój brak umia­
ru wydaje się uniemożliwiać obiek­
tywizm i pogodną ocenę.

J LEFLON („La Croix“)
Z francuskiego tłumaczyła

M. D.

Scena z Kongresu w Barcelonie, Czesław Paszkowski

W dalszych numerach ŻYCIA ukażą się m. in. następujące 
artykuły i prace literackie:

Allokucja papieska o „nowej moralności“, Zofii Bohdanowiczo- 
wej. Czwarta straż nocna, prof. Alfonsa Bronarskiego: Misja i kryzys 
uniwersytetu, dra Tadeusza Felsztyna: Powrotna fala scientyzmu, 
Ireny Hradyskiej; Wołanie, Mieczysława Jałowieckiego: Ludzie zapom­
niani, Romana Jasieńczyka: Sztuka na bezdrożach. Antoniego Kawczyń- 
skiego: Mur. który nie skruszał, Janiny Węgrzyńskiej Kościałkowskiej: 
Pasja z Cergowej Góry (fragment powieści), Wacława Zyndrama Ko- 
ściałkowskiego: „Tolle et lege...“ (wspomnienie o ś. p. kard. A. Hlon­
dzie), Jerzego Dołęgi Kowalewskiego. Rycerz z Baru (rzecz o ś. p. ks 
Marianie Tokarzewskim), Tadeusza Kęsika: Spóźnione powołania, 
Teodozji Lisiewicz: W przedsionku do nieba, Mieczysława Lurczyń- 
skiego: Romans warszawski, Michała Pawlikowskiego; Zmierzch mate­
rializmu w naukach przyrodniczych, Michała Poradowskiego: Ignacy 
Domeyko, Stanisława Sopick ego: Reprywatyzacja w wolnej Polsce i 
Moraliści o bombie atomowej, dra Tadeusza Starka: Słowacki i Eglan- 
tyna, Floriana śmieji: Trzydziestolecie „The Slavonic Review“. Daniela 
Ropsa: „Gdy jeden świat się wali...“ (przekład Marii Petry), Zygmun­
ta Turkiewicza: Paolo Ucello i Pierre Bonnard — malarze przełomo­
wych epok w sztuce, Wojciecha Wasiutyńskiego. Pielgrzym i ignorant, 
Marii Winowskiej: śmierć i zmartwychwstanie i Wolność wewnętrzna.
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WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
NOWA KSIĄŻKA ANGIELSKA O CONRA­

DZIE. Jest rzeczą in teresu jącą  śled zić jjA  
tw órczość C onraila-K orzen iow skiego n ie prze­
sta je  p asjon ow ać zdcrtniejjzych i obdarzo­
n ych  w rażliw szą in te lig en cją  krytyków  l i t e ­
rackich  na Z achodzie. Po w ydan ej w roku  
ubiegłym  k siążce O livera W arnera pojaw iła  
się  obecn ie now a praca pt. „C onrad A Re 
a sse ssm en t“ p ióra D ouglasa  H ew itta  (C am ­
bridge, B ow es and Bow es, cen a  1 0 /6 ).

Autor jest w ychow ankiem  Pem broke C o l­
lege w C am bridge i w ykładał przez szereg  
ła t  w tzw . E xtra-M ural D ep artm en t uniw er  
•sytetu lon d yń sk iego. N apisa ł k ilka  artyku  
lów o C onradzie do „C am bridge Jou rn al“ , a 
n iedaw no, n akładem  lon d yń sk iej firm y Eyre 
and Spottisw oode, ukazała  się  p ierw sza jego  
pow ieść. H ew itt należy do tej grupy m łodych  
krytyków  literack ich  w C am bridge, którzy  
sku p iają  się  dookoła czasop ism a „ S cru tin y“ 
i w spom nianego już „Cam bridge Jou rn al“ .

W swej książce zajm uje s ię  p sycho lo ­
giczn ą  stron ą  p ow ieści i now el C onrada f w y­
pow iada szereg uw ag ciek aw ych  i orygina' 
nych , ogóln ie jednak  konkluzje jego, zaw ar­
te  w końcow ym  rozdziale k siążk i, uderzają  
jed n ostron n ością . W edle H ew itta  n a jis to tn ie j­
szą cech ą  tw órczości Conrada je s t jego po 
czucie p ierw iastk a  zła w n aturze ludzk iej 
i g łęboki na tym  tle  pesym izm .

W tym  zak resie przypom ina on D ostojcw . 
skiego. „N ie zn ajd ujem y jed n ak  u Conrada  
—  pisze H ew itt —  pozytyw nej stron y m yśli 
D ostojew skiego, k tóra przejaw ia  s ię  w d al­
szym  przebiegu p ow ieści „Zbrodnia i k a ra “ 
kiedy R askoln ikow  dochodzi do przekon an ia , 
że jego log iczn ie u zasadn iona  decyzja zam or­
dow ania  staruszki stan ow i n ien a tu ra ln e  po 
gw ałcen ie  tych  pokładów  jeg™ osobow ości 
których  jego m yśl log iczn a  n ie  w zię ła  w cale  
w rachubę. Pogląd C onrada na n atu rę  lu d z ­
ką jest w istocie  fu n d am en ta ln ie  bardziej p e ­
sym istyczn y , bardziej „ n ih ilis ty c zn y “ , n iż  
D ostojew sk iego“ .

P rzytoczona pow yżej op in ia  H ew itta  s ta n o ­
wi „a sw eeping g en er a lisa tio n “ , 7 k tórą  n ie .  
podobna się  zgodzić. N ie m iejsce tu n a roz­
praw ian ie s ię  z tym  poglądem , w arto  jednak  
podkreślić, że lektura utw orów  C onrada n ie  
w yw iera n igd y, n a  n ajbardz iej w rażliw ym  
czyte ln ik u , w rażen ia  przygn ęb iającego —  a 
tak  by m usia ło  być, gdyby Conrad był tym  
pesym istyczn ym  „ n ih ilis tą “ —  przeciw nie, 
działa on a  krzepiąco, u kazując m oralną siłę  
ducha ludzk iego w obliczu w rogich  sił w szech­
św iata .

Trudno isię też zgodzić z tw ierd zeniem  ja ­
koby w p óźn iejszym  okresie tw órczość Con­
rada u leg ła  za łam an iu , co w yraziło  się  w' 
porzuceniu przez n iego zagad n ień  zła w du­
szy i w przeznaczen iu  ludzkim  i  przyjęciu  
sch em atów  k on w en cjon aln ej m ora lności. N ie 
sądzim y, by m ożna było przeprow adzić tego  
rodzaju lin ię  podziałow ą m iędzy p ierw szą a  
d ir g ą  fazą  tw órczości C onrada.

M im o tej pew nej jed n ostron n ości w c h a ra ­
k terystyce  p sychologicznej i, pow iedzm y, fi 
lozoficzn ej dzieł C onrada, rzecz H ew itta  za ­
w iera szereg now ych  i b ystrych  spostrzeżeń , 
zw łaszcza przy k olejn ym  om aw ian iu  p ow ie­
ści i nowel C onrada. Stąd zasłu gu je n a  bacz 
ną uw agę, tym  bardziej, że być m oże m łody  
autor z czasem  zrew iduje sw e zbyt skrajne  
poglądy.

W sam ym  zakończeniu  k siążk i H ew itt  
stw ierd za, że „w złożoności i jed n ośc i tej 
sw ojej w izji i w rzeteln ości jej p rzedstaw ię  
n ia  n ajlep sze z dzieł C onrada są czym ś nie  
m ai jedynym  w śród p ow ieści an g ie lsk ich ;  
tylko n iew iele  z tych  p ow ieści, w zestaw ien iu  
z tym i d ziełam i, n ie  robi w rażen ia  rzeczy  
pow ierzch ow n ych “ . S form ułow anie to  spotk a , 
ło się  z krytyką recen zen ta  „T im es L iterary  
S up p lem en t“ , który zresztą  k siążkę H ew itta  
ocen ił n a  ogół przychylnie.

NIEZNANA KSIĄŻKA NIETZSCHEGO? W 
S tan ach  Z jednoczonych  wśród kół in telek tu  
a ln ych  sen sac ję  zrobiła n ied aw no ogłoszona  
książka pt. „M y S ister and 1“ , będąca j a ­
koby tłum aczen iem  n ieogłoszonej dotąd pra 
cy filozo fa  Frcderyka N ietzsch ego, k tórą m iał 
n ap isać  w domu dla ob łąk an ych  w Jen 'e  w 
la ta ch  1889— 90. N ietzsch e, jak w iadom o, po 
padł w cblęd w r. 1889 i w tym  s ta n ie  prze­
żył jeszcze la t  jed en aście ! zm arł w r. 1900. 
Tłum aczem  książk i je s t  n a jw yb itn ie jszy  ze 
znaw ców  N ietzsch ego w św ietle  an glosask im , 
dr O scar Levy, k tóry n ap isa ł też w prow a­
dzającą przedm ow ę i ob jaśn ien ia .

A utentyczn ość rękopisu , na  którym  opar 
la  jest książk a, zd an iem  n iek tórych  p ism  na  
suw a jednak  pew ne w ątp liw ości. F irm a, k tó ­
ra książkę w ydała , m ian ow icie  „Seven  Sirens  
Press, In c .“ (New Y ork) w yjaśn ia , że jej 
Irkalc n aw ied zan e były od czasu  przez przed­
s taw ic ie li tzw . S ocietv  for th e  Suppresion of 
V ice („T ow arzystw o W alki P rzestęp cam i"  1 
i jego detektyw ów ; w czasie  jednego z ta  
k ich  n a jść  zabrany zosta ł rękopis N ietzsch e­
go. Spraw a w ięc przedstaw ia  się  dosyć ta  
jem niczo.

MADARIAGA O KOLUM BIE. W Paryżu, 
nakładem  firm y C alm ann-L évy pojaw iła  się  
książk a S alvad ora de M adariagi „C hristophe  
Colom b“ , w ydana już poprzednio w język i 
an gielsk im , W k siążce tej M adariaga przy­
chyla  się  do tezy, że Kolum b był z p och o­
dzen ia  Żydem h iszp ań sk im , Do sw ego chry- 
stian izm u , zdaniem  M adariagi, Kolum b w niósł 
pew ne p ierw iastk i żydow skie, a  w ięc zm ysł

proroczy i poczucie, że zo sta ł w ybrany przez 
B oga do sp e łn ien ia  pew nego śc iś le  ok reślo ­
nego zad an ia .

ANGI.O-FRANCIISKA NAGRODA LITE­
RACKA. W L ondynie p ow stał k om itet anglo  
fran cu sk iej n agrody literack iej, k tóry w y­
różniać będzie książk i p isarzy rbu krajów . 
Za „n ajlep szą  k siążk ę fran cu ską  osta tn iego  
m iesią ca “ uzn ane zosta ło  stud ium  Andre 
M aurois „L ćlia  ou la  Vie de G eorge S and “ . 
M aurois otrzym ał w ięc nagrodę.

ANTY AMERYKAŃSKA SZTUKA. W tea ­
trze A m bigu w Paryżu w ystaw ion a  zo sta ­
n ie w krótce sztuka p ow ieściop isarza Roger 
V aillan d ‘a p t. , Le C olonel F orster p laide  
cou p able“ , o ten d en cji gw artow nie anty-
am eryk ań sk iej, na tle  w ojny toczącej się  w 
K orei. Sztuka ta  je s t  przejaw em  prądów,
n ie c h ę tn y c h  A m eryce, jak ie  n u rtu ją  czięść 
fran cu sk ich  kół in te lek tu a ln ych , tych  zw ła­
szcza , k tóre u legają  wpływrom czynników  
k om un istycznych .

Z A P  I S K i

BR YTY JSK IE W YDARZENIA KULTURALNE  
OSTATNIEGO OKRESU

BRAK DUCHOWNYCH W KOŚCIELE 
ANGLIKAŃSKIM

K ościół a n g lik ań sk i m a coraz w ieksze kio 
p oty z powodu braku odpow iedniej ilośc i 
k and yd atów  n a d uchow nych . W tych  dn iach  
an g lik ań scy  arcybiskupi C anterbury i Yor. 
ku og łosili lis t  p astersk i, w zyw ający do m o­
dłów o zw iększen ie się  szeregów  duchow ień  
s iw a  i s tw ierd zający , że jest to  obecn ie n a j­
bardziej p ilnym  zagad n ien iem  K ościoła a n ­
glikań sk iego

„S ytuacja  obecna —  ośw iadcza list  — 
w yw ołać m usi n ajpow ażn ie jszą  trOiskę. W ro 
ku 1914 w n aszych  dw óch p row in cjach  było 
18.000 czynn ych  d uchow nych; w okresie po 
rok 1919 liczba ta  spadła  do 14.000. W roku 
1939 w yśw ięconych  zosta ło  n a  k apłanów  589 
m ężczyzn; w roku 1950 ty lk o 413.“

Spadek ten  oczyw iście sta je  się  jeszczi. 
jaskraw szy, gdy -się go zestaw i z rów nocze 
snym  przyrostem  lu d n ośc i w A nglii.

PRZECIW  PORNOGRAFICZNYM  
RYSUNKOM

W B irm in gham  obradow ała w tych  d n iach  
k on feren cja  b rytyjskiego S tow arzyszen ia  K a­
to lick iej M łodzieży M ęskiej (C atho lic  Y oung  
M en's Society  o f G reat B r ita in ) . Sekretarr  
tej organ izacji D, C. H enn essy  w przem ó­
w ien iu  sw ym  podkreślił zło społeczne, jak ie  
stan ow ią  p orn ograficzn e lub pół-pornogra- 
ficzn e rysunki i ilu stracje , bez w zględu na  
to, czy są to film y, czy ilu stracje  w czaso  
p ism ach , czy też p lak aty  hand low e lub re ­
k lam u jące  m iejscow ości le tn isk ow e.

P. H ennessy  w zyw ał do w alk i z tym  , ro- 
,snącvm n ieb ezp ieczeństw em “ , jak się  w yra. 
ził.

400-LECIE SZKOŁY ONGIŚ KATOLICKIEJ

D n ia  14 czerw ca jedna ze zn an ych  szkól 
an g ie lsk ich , Bedford School obchodziła  400- 
lec ie  n ad an ia  jej przyw ileju  przez króla Ed 
w arda VI. N a u roczystości, k tóre się  od 
b y li- w au ii »“k oły , przyb yła  k siężn iczk a  
M ałgorzata .

Bedford School była ongiś jed n ą  z czoło , 
w ych szkół k lasztorn ych  w A nglii, o trad y ­
cjach  sięgających  jeszcze czasów  przed pod 
bojem  norm ań sk im . Kiedy H enryk V III zer 
w al z K ościo łem  k ato lick im  i rozw iązał k la ­
sztory  szkoła w B edfordzie przekazana zo­
s ta ła  tam tejszym  w ładkom  m iejsk im . W 
d w an aście la t  potem  syn i n astęp ca  H enryka  
VIII, Edward VI w ydal szkole przyw ilej, k tó ­
rego roczn ica  obchodzona jest obecne.

NA POGRANICZU ANGLII I SZKOCJI

G ranica  m iędzy A nglią a Szkocją do tej 
pory nic jest —  jakby m ożna było przvpusz 
czać —  czym ś już tylko form alnym . R óżnice  
w w yglądzie m iast i w si, u k szta łtow an ie  kraj 
obrazu i w obyczajach  lu d n ości rzucają  się  
od razu w o c z y .. Jedną z trad ycyjn ych  oso­
b liw ości są tzw . Common R id in gs (rodzaj 
k aw alkad , troch ę p rzyp om in ających  daw ne  
n asze za jazd y ), u rządzane rok roczn ie przez 
pogran iczne m iasta  szkockie. T radycje tych  
k aw a'kad  s ięgają  jeszcze w ieków  śred n ich  
kiedy obyw atele m iast i m iasteczek  czuli po­
trzebę rcgularnęigo m a n ife s to w a n ia  sw ych  
daw nych praw i przyw ilejów , n iek iedy zaś  
zg łaszan ia  roszczeń , co początkow o prow adzi 
ło do starć i konflik tów , późn iej zaś przybra­
ło ch arak ter „aw an tu row an ia  s ię “ n a  w esoło.

W Szkocji obchody tak ie  odbyw ają s ię  v 
początku czerw ca i trw ają  zw ykle trzy dni. 
Polegają  one n a tym  że z każdego z m iaste  
czek pogran icznych  w yrusza n a  objazd ka­
w alkada k onn a, poza tym  zaś p rzedstaw iane  
są pod gołym  niebem  epizody z h istorii d a­
nego m iasta , często  bardzo od ległej. N a mi 
strza  cerem on ii w ybierany jest jeden z m ło­
dych m ieszkańców  m iasta , k on ieczn ie pocho  
dzący z rodziny od daw na tam  osiad łej;  
przestrzega on tak że n a leżytego  doboru u- 
czestn ików  „C om m on R id in g“ .

N ajokaza lej u roczystości te  w ypad ają  w 
m iasteczku  H aw ick. M istrz cerem on ii nosi 
tam  m ian o  „C orn eta“ , w ybiera on spośród  
dziew cząt m ia sta  sw oją „ la ss“ , k tóra przez 
to  sta je  isię królow ą uczestn ik ów  kaw alkady.

Na obchód sk ład ają  się  dekoracje m iasta , 
pochody, w ieczory śp iew ack ie, zabaw y tan ecz­
ne. N a u licach  m iasta  i w okolicy spotkać  
m ożna często  grom adę ga lop u jących  n a ko 
n iach  jeźdźców , przy czym  z reguły n a  cze­
le jedzie „C orn et“ .

W ratuszu  H aw ick odbyw a się  tzw . Cornet s 
B ali; nad  ranem  kończy go „C ornet's R eel“ 
(„ ree l“ ozn acza  jeden  z tańców  szkockich) 
tań czon y  jed yn ie  przez „ corn etów “ i ich  
„ lasses"  P ierw szą parę s tan ow ią  wybrańcy  
tegoroczn i; za n im i zn ajd ują  się  kolejno  
„corneci"  i ich  dziew czyny z la t  poprzednich  

W ysuw ane są  p ostu la ty , by z ow ych  „C om ­
m on R id in gs“ zrobić a trak cję tu rystyczn ą  na  
skalę m iędzynarodow ą.

MALARSTWO WŁOSKIE X VII W IEKU

W H azzlitt G allery  (4, R yder S treet, SI. 
Jam es's) o tw arta  zosta ła , n ies te ty  na czas 
bardzo krótk i, in teresu jąca  w ystaw a m alarst­
wa w łoskiego X V II stu lec ia , od V asari'ego do 
T iepola . M alarstw o tego okresu było daw niej 
lekcew ażone jak najbardziej n iesłu szn ie; do 
piero od czasu w zm ożenia  się  za in tersow an ia  
sztuką barokow ą, u zyskało n a leżn ą  ocenę u 
historyków  sztuki.

BEVAN O SWEJ POLITYCE ,

A neurin B evan , z poch odzen ia  górnik  
w alijsk i, dziś polityk , którego głos corac w ię­
cej w aży w Partii P racy, a p ośrednio  i w 
ca łej w ew nętrzn ej sy tu ac ji brytyjsk iej, na­
p isa ł książk ę p .t. „In  P lace o f F ear", która  
ogłosiła  firm a H ein em an n  (cen a  10/6). 
B evan  w ykłada w n iej sw e poglądy, znane  
już z jego przem ów ień; rozdział o polityce  
zagraniczn ej ma ostrze s iln ie  antyam eryk ań - 
s-kie. N iektórzy recen zen ci podk reśla ją , że 
z k siążk i w ynika, iż B evan  jest lepszym  
m ów cą n iż p isarzem  i że za  dużo w książce  
sw ej posługuje się  u ogó ln ien iam i, bez bliż­
szego roztrząsan ia  zagad n ień . K siążka jednak  
w zbudziła duże za in teresow an ie  i c ieszy  się 
zr a czn ą  pokupnością.

ZAGŁADA LONDYŃSKIEJ SIEDZIBY LISZTA

Dom, w którym  zn an y  kom pozytor F ran c i­
szek L iszt m ieszkał w czasie  swego dosyć dłu­
giego pobytu  w L ondynie, t.zw . W estwood  
House, położony w d zie ln icy  Sydenham  (na  
południow y zachód od L ew ish am ), u lega roz 
biórce. Na jego m iejscu  sta n ą  now e budynki, 
liczące ogółem  90 m ieszkań .

L iszt przyjeżdżał do A nglii trzyk rotn ie w 
okresie 1824— 27. p óźn iej zaś odw iedzał Lon­
dyn od czasu do czasu , d ając k oncerty . Swe­
mu przyjaznem u stosu n k ow i do Polaków  dał 
wyraz w r. 1841, k iedy odegrał na fortep ia ­
n ie szereg utw orów  n a tzw . „Fête"  T ow arzyst­
wa L iterack iego P rzyjació ł Polsk i (L iterary  
A ssociation  of th e  F rien d s o f Po land ) w 
Stafford  H ouse, na dochód ubogich  em igran ­
tów polsk ich , k tórym i op iekow ała  się  ta  or­
gan izacja .

Przypom nieć tu w arto, że o sta tn im  w ystę- 
iem  pub’icznvm  C hopina w życiu  była  gra 
na fortep ian ie , jak ą u św ietn ił bal w londyń  
skim  G u ildh allu , urządzony w d. 16 listopada  
1848 r. przez to sam o T ow arzystw o L iterac­
kie P rzyjació ł Polski w celu  pośp ieszen ia  y  
pom ocą em igran tom  polskim .

TELEWIZJA W KINOTEATRACH

Toczą się  obecn ie rokow ania w spraw ie za 
op atrzen ia  12— 14 k in o tea tró w  lon d yń sk ich  
w u rządzenia  telew izyjn e, co m iałoby n astą  
pić w ciągu najbliższego roku. Program y  
skład ać się  będą częściow o z m ateria łu  le le  
w izyjnego B .B.C ., częściow o z m ateria łu  roz. 
dzielonego przez firm y k in em atogra ficzn e. W 
toku jest p rzezw yciężanie trudności tech n icz  
nych , jak ie  nasu w a przerzucanie obrazów te­
lew izyjn ych  na ekran film ow y; jest to zagad  
n ien ie  sp ecja ln ych  ap aratów  projekcyjnych  
O becnie w ytw arza s ię  w W ielkiej B rytan  i 
jeden tak i ap arat co dwa m iesiące.

W S tan ach  Z jednoczonych  urządzenia te ’ew i. 
zyjn e p osiada już ponad 75 k in oteatrów  i te 
p rzedstaw ien ia  c ieszą  się  rosnącą popularno  
śc ią ; na razie jed n ak  nie bardzo się  op łacają.

TANCERZE JUGOSŁOWIAŃSCY  
W LONDYNIE

W  C am bridge T h eatre w L ondynie w ystępu  
je obecnie P ań stw ow y Zespó' T ancerzy Jugo­
s łow iań sk ich , którego produkcje oparte sa 
niem a] w yłączn ie na m otyw ach  ludow ych  
W ystępy b aletu  przyjęte zo sta ły  przez recen­
zentów  an gielsk ich  en tu zjastyczn ie

ZGON JEDNEGO Z BRACI THARAUD.
W perw szvch d n iach  k w ietn ia  zm arł w wie 

ku 75 la t p isarz fran cu sk i Jean  T haraud , ezlo 
nek A kadem ii F rancusk iej. W raz z bratem  
sw ym  Jérôm e T haraud  utw orzyli już w m łodo­
śc i spółkę autorską i przez la t przeszło p ięć. 
d ziesią t p isa li w spóln ie kisiążki, k tóre zapew  
n iły  im  pow ażną pozycję w życiu  k u ltu ra l­
nym  F rancji.

P ierw sze ich w spólne dzieło ukazało sie w 
r. 1898. R ozgłos jed n ak  d a ła  im  dopiero  
jedna z późn iejszych  książek; „D in g ley , 1*11- 
lu stre écriva in " , za  k tórą w r. 1906 otrzy  
m ali nagrodę G oncourtów . B rac ia  n apisa li 
w spóln ie szereg k siążek  podróżn iczych; naj 
lepsze z n ich  pośw ięcone są M arokku.

Obaj bracia  w ybrani zo sta li członkam i 
A kadem ii Francuskiej!. P rzem ów ien ia , jak ie  
każdy z n ich  m u sia ł w ygłosić osobno, w stę­
pując do dostojn ego grona .,n ieśm :ert'-lnvch“ , 
były rzadkim i w ypadkam i produkcji indy­
w id ualn ej, a  n ie  w spólnej, w ich  życiu . 
Spółka autorska  braci T haraud była jedynym  
w A kadem ii w yjątkiem , w którym  wybór do­
konany zosta ł w u zn aniu  tw órczości w spólnej 
dwóch p isarzy. Do n ied aw na Jérôm e i Jean  
Tharaud byli też jed yn ą parą braci, za sia ­
d ających  w A kadem ii; Jérôm e w szedł do n iej 
w r. 1938, a Jean  w r. 1946. O statn io  w szak  
że w skład A kadem ii w chodzą dw aj in n i bra­
cia: k siążęta  de Broglie.

Tak się  złożyło, że śm ierć zabrała  najpierw  
m łodszego z braci T haraud; Jérôm e starszy  
był o trzy la ta  i liczy  obecn ie la t  78.

Trudno jest ocen ić, jak i był udział każde, 
go z braci w p isan ych  przez n ich  książk ach . 
Interesu jąca  je s t  w tym  zak resie  relacja  
fran cu sk iego  krytyka literack iego  Em ila  
H cnriota  (od n ied aw n a rów nież członka  
A kadem ii) o rozm ow ie, jaką m ia ł z ogrodni. 
kiem , zatru d n ion ym  w p osiad łości braci 
T haraud  w N orm andii. „P an ie  szanow ny —  
m ów ił ogrodnik — , to zaw sze jest ta  sam a  
h istoria . Oni w ychodzą z dom u, sprzeczają  
się, potem  znów  w racają: W rezu ltacie  cza  
sem  górą jest M onsieur Jérôm e, k iedy in  
dziej znów M onsieur Jean " .

DZIAŁALNOŚĆ
DZIAŁALNOŚĆ M IĘDZYNARODOW EGO

P.E.N . CLUBU, CENTRUM PISARZY NA 
W YGNANIU

N owy P.E.N. Club, C entre o f W riters in  
Exile zosta ł za tw ierdzony  przez 23 M iędzy  
n arodow y K ongres P.E .N . Clubu w L ozannie  
d nia  25 czerw ca 1951 roku.

M yśl jego za łożen ia  zrodziła  się  w r. 1948. 
C hodziło o stw orzen ie centru m  dla tych  w szy­
stk ich  p isarzy, którzy n ie m ogą p isać u sie­
bie w kraju . M aria K uncew iczow a po n a ra ­
dach z kolegam i z P.E .N  Clubu an g ielsk iego  
otrzym aw szy ich  poparcie, przedstaw iła  pro­
jek t n a w eneck im  K on gresie  P .E .N . Clubu w 
r. 1949. P rzyjęto w ów czas jed n ogłośn ie  n a ­
stęp u jące  rezolucje:

P rzcd staw ciele  P .E .N  Clubu, k tórzy w spół­
p racują z U.N.O . i U .N.E.S.C .O. p rzem aw iają  
n ie tylko w im ien iu  członków  P.E.N . Clubu, 
zorganizow anych  w cen trach  narodow ych, 
lecz także w im ien iu  tych , k tórzy n ie  k o  
rzysta ją  z opieki sw oićh  p ań stw  oraz. te  
K ongres p ow inien  zaprosić K om itet W yko­
naw czy P.E.N. Clubu, ażeby ten  zn a laz ł p ra­
w ną podstaw ę, k tóra by dała  m ożność odda  
n ia  głosu  członkom  „bezpaństw ow ym ".

W 1950 roku pow stał w L ondynie K om itet  
T ym czasow y, złożony z członków  C entrum  
A ngielsk iego (przew od n icząca p. M aria K un­
cew iczow a). K olejno na ¿sesji M iędzynarodo­
wego K om itetu  W ykonaw czego P .E .N . Clubów, 
który odbył się  w L ondynie, w k w ietn iu  1951 
roku, p rze d sta w ic ie^  20 k ilk u  K om itetów  
N arodow ych P .F .N , Clubów przy jednym  tył 
ko w strzym ującym  się  a żad n ym  g losie  sprze­
ciw u, przy m ocnym  poparciu  P .E .N . Clubu 
an gielsk iego , przyjęli rezolucję stw orzen ia  
now ego centrum .

Szanow ny P an ie  R edaktorze!

W odpow iedzi n a  m ój drugi lis t , p. Jan  B ie- 
latow iez ponow nie broni m etafory , (k tórej ja  
n ie a tak ow a łem ), przyczem  posuw a się  ilo 
tw ierd zen ia , żc «‘ym agan ie, aby m eta fora  
była ja sn a , jest w ym aganiem  n ielogicznym . 
W edług p B ie la tow icza  ja sn a  m etafora  jest  
sprzecznością  sam a w sobie „con trad ic tio  in  
adiecto ' m ówi p. B ie la tow icz.

Czyli że —  w edług p. B ie la tow icza  —  me 
ta fora  m usi być n ie ja sn a . W przeciw nym  
razie n ie  je s t  m etaforą . Inn ym i słow y, m e- 
ta foryczn ość  i n ie ja sn ość , to jedno, a przy­
n a jm niej ju nctim .

IV n astęp n ym  zaraz toku rozum ow ania  p. 
B ielatow icz w ywodzi:

„Nóż — pow iada p. W acław  G rubińsk i —  
slużv do k ra jan ia , a język do porozum iew a  
n ia  się" . Czyżby?"

„Czyżby!" —  woła p. B ie la tow icz. 1 do­
daje:

„Czy napraw dę p. G rubiński n ie  sądzi, że 
język coraz rzadziej służy ludzkości do poro­
zum iew ania  się, a coraz częśc iej do z a ta ja ­
n ia  i p rzein aczan ia  praw dy?"

Na to „czyżby" i n a  to „czy napraw dę" , po­
zw olę sobie odpow iedzieć, że gdybym  naw et 
tak sądził, to n ie  w ynikałoby z tego, że j ę ­
zyk n ie służy do porozu m iew an ia  się  ludzi!

Nóż służy do k ra jan ia  ch leba, m oże jednak  
służyć i do zab ijan ia  b liźnich . Język służ -  
do m ów ien ia  praw dy, m oże służyć jednak  i do 
ok łam yw ania  b liźnich ! Czy p. B iela tow icz n ie  
sądzi, że ok łam yw anie b liźnich  jest rów nież  
aktem  p orozum iew ania się  z b liźn im i, choć  
p orozum iew ania  się  oszukańczego?

D alej m ów i p. B iela tow icz, że ję^yk: .J a k i  
narzędzie u n iw ersa ln e (w  o w iele w iększym  
stopn iu , niż nóż) służy także p ięknu".

Trudno by m i było uznać język za  „n arzę­
dzie un iw ersaln e" . N ie m ożna tym  narzędziem  
np. k rajać ch leba. Ale, oczyw iście , n ie  za ­
przeczam , że język może służyć i p ięknu. M o­
że! I cóż z tego, że m oże? S łużen ie pięknu  
nie je s t  rów noznaczne ze służeniem  n ieja sn o  
rei, n ie  jest d zia łan iem  n a  rzecz n ieja sn ośc i 
w porozum iew aniu  się  ludzi. M ówić p ięknie  
nie znaczy m ów ić n iejasn o!

Potem  jeszcze p. B ie la tow icz u trzym uje, że:
„M etafizyk a , to są zjaw iska p o z a - f i ­

zyczne, m etafora , to są w yrażen ia  spoza nor. 
m alnego słow nik a".

Tak, a le  o zjaw isk ach  m etafizyczn ych  m ó­
wi się  słow am i „norm alnego"  słow nik a. I s t ­
n ieje na ten  tem at zn ak om ita  rozprawa Ana 
to la  F ran cc‘a.

„Słow nik  n orm aln y" , „słow nik  n ien orm al 
nv"! Co to znaczy? W szystkie słow nik i są  
norm alne! G dyby ktoś u łożył słow nik  m eta­
for, to i ten  słow nik  byłby słow nik iem  nor 
m alnyin . M etafora jest w m ow ie ludzkiej zna  
kiem  porozum iew aw czym , n iczym  w ięcej; jak  
każde „n orm aln e"  słow o.

Jeżeli słow a n ie rozum iem , n ie  m ogę się  
nim  porozum ieć Jeżeli m etafora  je s t  n ie ja ­
sna , n ie  m ogę się  porozum iew ać przy jej po­
m ocy. Z nany jest typ  człow iek a, u żyw ającego  
w yrazów  obcych w n iew łaściw ym  znaczen iu . 
B liz iń -k i zbudow ał n a  ten  tem at dużą scenę  
kom iczną w sw oim  „M arcow ym  kaw alerze". 
Nóż jest do k rajan ia ! N ie pom oże tu ża d n e - 
„C zyżby?" Jeżeli nóż jest tak  tępy, że nie 
kraje ogarn ia  n as gniew , albo parskam y śm ie  
chem . Taki sam  efek t w yw ołuje n ie ja sn a  me 
tafora.

D ość cy ta t i k om entarzy, przejdźm y do 
w niosków .

Po przeczytan iu  argu m en tacji p. B ie la to ­
w icza (ZYCIE Nr 22/253) doznałem  w rażen ia , 
że na jednym  punkcie obaj, (p. B ie latow icz  
i ja ) , zgadzam y się ca łkow icie . Obaj u zn a je­
my m etaforę.

Z tą  tylko różnicą, że ja jestem  za m e ta fo ­
rą ja sn ą , a p. B ie la tow icz —  przeciw nie. W e­
dług m nie n a leży  p isać jasn o , w edług p. B le- 
ła tow icza  przeciw nie.

PEN-RLUBU
K ongres w L ozan n ie ra ty fik ow a ł tą  u ch w a. 

lę przy specja ln ym  poparciu  delegatów  fran  
cu skich .

Sekcje m ogą być zak ład an e w ty ch  p ań ­
stw ach , gdzie odpow iednia ilość p isarzy się  
zn ajd uje . Paryż i N ow y Jork będą praw do­
podobnie dwom a n astęp n ym i sek cjam i.

B rytyjsk a  sek cja  w L ondynie grom adzi 30 
cz’onków . K om itet w ykonaw czy p osiad a  w 
swym  składzie 2 Polaków , K ata lończyk a , 
C zecha, 2 W ęgrów, Serba, R osjan in a , E stoń ­
czyka, B u łgara , S łow aka i H iszpan a.

P. M aria K uncew iczow a, w iceprzew odn iczą­
ca  C entrum  Polsk iego w 1939 r-, zo sta ła  w y­
brana p rzew odniczącą a Andrew G. C olin  
h onorow ym  sekretarzem  i skarbn ikiem . I- 
w an Bunin  zosta ł p ierw szym  członkiem  h o ­
norow ym . P rotek toram i są  M argaret Storm  
Jam eson , S tep hen  Spender i (po  śm ierci 
H erm on O ulda) P h y llis  B en tley .

D zia ła ln ość  C entrum  polega n a  odczytach , 
d yskusjach , recy tacjach  utw orów , zebraniach  
tow arzysk ich , kursach  języka an g ielsk iego  i 
w ym owy. W przygotow aniu  je s t  rocznik , któ  
ry będzie zaw ierał prace członków .

W o sta tn ich  m iesiącach  odbyły się  n a stę  
pujące odczyty: Vera B rita in : A utob iografia , 
P h yllis  B en tley: N ow oczesna pow ieść an ­
g ie lska, P h ilip  U nw in: P u b licystyk a , D onald  
M cW hinnie: Sztuki radiow e, Andrew Guer 
shon  Colin: M ikołaj Gogol (w stu lec ie  śm ier­
ci) oraz recytacje  w w ykon an iu  zn an ej arty  
stk i film ow ej i tea tra ln ej E ileen  H erlie i 
R oberta K enedy (poezje: H erm on Ould, 
Step hen  Spender i R obert K enedy) oraz czy­
tan ie  now el, m .in . M ieczysław a L isiew icza i 
Zbigniew a Z aniew ickiego oraz an onim ow ego  
au tora w ęgiersk iego.

STEFAN LEGEŻYŃSK!

N iezach w ian ie  sto jąc  przy swoim  p oglądzie  
p. B ie la tow icz robi jednak  n iejak ie  u stęp st­
wo na rzecz m oją. N ie ty le  n a  rzecz m ojego  
poglądu, ile  m ojego w rodzonego (złego) sm a  
ku.

„K ażdy człow iek ma praw o do osobistego  
gustu" —  m ówi p. B ie la tow icz. I dodaje:

„W cale m nie tedy n ie  dziw i, że p. W acła- 
v. iw i G rubińskiem u podobają się  jego w łasne  
m etafory, a n ie  w sm ak mu m oje..."

N ie w sm ak m i są , zresztą , n ie  tylko m e­
ta fory , o k tórych  w spom ina p. B ie la tow icz. 
W ywody n ieznan ego  m i p isarza n iem ieck iego  
p. G. I. Fech nera (dra M izesa), u trzym u jące­
go, że „k sz ta łt an io łów  jest okrągły" , też m i 
się  n ie  podobają. (C ytuję za p. B ie la tow i- 
czem , cytu jącym  p. prof, M ichała Paw likow ­
skiego, który cytu je dra M izesa).

Może dr M izes się  n ie  m yli. Może!

A jeżeli się  m yli?

K to się  czuje n a s iłach  rozstrzygnąć tę 
spraw ę b ezapelacyjn ie?

Pan B ie latow icz?

Ja w olę poczekać. Przyjdzie czas że się  
z an io łam i poznam  osobiśc ie. W ów czas będę 
w iedział lep iej, n iż p. M izes jak i jest k sz ta łt  
aniołów . N arazie mi w ystarcaaja an iołow ie  
w k sz ta łtach  ludzk ich , w yobrażani przez po­
bożnych m istrzów  O drodzenia. A niołow ie Bi 
biji! N ie an io łow ie dra M izesa w k szta łcie  
kuli, czy koła!

„I w idziałem  A nioła, zstęp u jącego  z n ieba, 
m ającego klucz do przepaści i łańcuch  w ie l­
ki w ręce sw ojej" . (O bjaw ien ie św . Jan a. 
X X , 1.).

W span iała  m etafora! Czyżby p. B ie la to w ic . 
v o la ł język M izesa?

Na tym  m ógłbym  skończyć, dodaw szy j e ­
dynie, że pom im o „okrągłej duszy" p. Ble- 
l.itow icz.i i „ lukrecji"  jego k om unizm u, u- 
w ażam  go za  p isarza pełnego ta len tu  i n ie  
ch cia łb ym , aby sądził, że jego „rosoch ate  
zło" i „k oszen ie krzyw dy" zaatak ow ałem  tak  
sobie, przez w rodzoną z łośliw ość .

N ie, n ie  przez z łośliw ość! Zrobiłem  to w 
trosce o język polski, drogi i p. B iela tow i 
czow i. W edług m nie, p. B ie la tow icz skikso- 
wał s ty lis ty cz n ie  i m a sk łon ność do uw aża- 
r ia  tych kiksów  za górne c is  s ty lis tyczn e  
(U żyw am  tu m etafory , na co się  p. B ie la to  
wicz chyba n ie  ża ch n ie ). Pozw oliłem  sobie 
go ostrzec i może mu troch ę dokuczyłem . 
O dw zajem nił mi się  z naw iązk ą , czego n ie  
m am  mu za złe, p oniew aż m łod iść  jest od 
tego, aby się  czasam i ^zagalopowała, rwie 
przecież „jak  potok, w ezbrany po u lew ie" . 
N iepotrzebnie jednak  już drugi raz p. B ie­
la tow icz we m n ie w m aw ia, jakobym  czuł się 
d otkn ięty  za liczen iem  m nie do grona p isa ­
rzy starych . M yli się! N ie uw ażam  starości 
za coś gorszego, niż m łodość. Im  dłużej ży 
ję, tym  w yraźn iej w idzę, że o starości po 
w ied ziano w iele bredni, n ie  m n iej, n iż  o 
m*odości. D oszedłem  do prześw iad czen ia , (Iud 
p raw ie), że starości n ie m a, że są tylko cho  
roby, bieda i śm ierć.

Łączę w yrazy p ow ażania
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OSTATNIE SŁOWO

P. W acław  G rubiński oczyw iście  udaje , że 
n ie rozróżnia języka kom un ikatyw n ego od ar 
tystyczn ego , w beztrosk i sposób p yta jąc: „Cóż 
to znaczy słow nik  norm alny?"  „K ażdy —  po 
w iada —  słow nik  je s t  norm aln y."

N ie każdy. Gdyby ułożono słow nik  m etafor  
(brzm i to co praw da tak  jakby kto ch cia ł u- 
łożyć kom pletną tab elę p erm utacji pow iedz­
my skrom nie z ty s iąca  liczb ), to  ten  olbrzy­
mi słow nik  n ie  byłby n orm aln y, lecz byłby 
słow nik iem  m etafor.

Gdybyż to św ia t i życie były tak  proste  
jak  je z Olimpu w idzi p. W acław  G rubiński! 
„O szukańcze p orozum iew anie się"  je s t  np. w 
jego pojęciu  „rów nież porozum iew aniem  się"  
tak  jak  k rajan ie  b liźniego nożem  je s t od m ia­
n ą k ra jan ia  ch leba.

B ieda tylko z tym , że literatu ra  p ięk n a, to  
nie jest tak i ca łk iem  zw ykły nóż kuchenn y, 
a le szty le t, czasem  d am asceń sk i, czasem  fiń  
«ki i jeszcze Bóg w ie jak i, k tóry s !ę n osi przy 
boku n ie Ula celów  u litarn ych , a le po prostu  
dla ozdoby, dla u p ięk szen ia  św ia ta . L iteratu ­
ra n ie  ‘Juży pożytkow i doraźnem u (a  p ow ta ­
rzam  tu rów nież pogląd p. G ru b iń sk iego ), lecz 
pięknu 1 dopiero poprzez p iękno —  dobrv. 
L iteratu ra  p iękna w ystrzega się  d osłow ności, 
a w ielbi szeroki oddech skojarzeń , a lu zji, sym  
bolow.

Jakaż tam  —  u k ata  —  w języku literack im  
dosłow ność! Chyba d osta teczn ie  udow odniłem  
p. W acław ow i G rubińskiem u czarnym  nonpa- 
ie !em  na b ia łym  papierze, że jego m etafory  
nie są an i n a  jo tę bardziej k larow ne i jasn e , 
niż m oje. W ięc jeśli już k iksujem y s ty lis tycz  
nie, to chyba obaj, ja  na okrągło, p. G rubin  
sk' na kw adratow o.

N igdy i n igd zie n ie  powiedzia*em , że „słu  
żenie p ięknu jest rów noznaczne ze służen iem  
n iejasn ośc i"  i że „m ów ić p ięk n ie  znaczy m ó­
wić n iejasn o . P ow iedzia łem  n a tom iast: m ó­
wić p ięknie, to n ie znaczy m ów ić b an a ln ie , je 
zykiem  cod zien nym , kom un ikatyw n ym , lecz. 
m ów ić w sposób arty styczn y , w olny, n iesk rę  
pow any, oryginalny tw órczy. N ie m a gran ic  
dla m etafory  —  p ow iedziałem . Ale to n ie  
znaczy, że dzieło literack ie  m a skład ać się  •’ 
sam ych  m etafor. Jasność m etafory  w ynika o- 
czyw iście  z k ontekstu . Gdyby k toś ch c ia ł pi­
sać sam ym i m etaforam i, byłby to  ekspery­
m ent raczej w ątpliw y, Ale p isarz w ie, gdzie  
użyć m etafory  i jaka podbudowa tek stu  jest 
w ystarczająca , aby m eta fora  była zrozum iała  
i p rzejrzysta .

M etafora bow iem , to jakby pocisk w ystrze  
lony przy pom ocy p recyzyjnego m echanizm u  
sty listyczn ego .

M uszę szczerze w yznać, że u stęp  p. W acła­
wa G rubińskiego o M izesie n iem ile  m n ie za­
skoczył. Zdaw ało m i się bowiem , że przez ca ­
ły czas dyskutujem y o m etaforze, aż tu n ag le  
p. G rubiński n i stąd  n i zowąd podnosi kwe 
s lię , jak ie  są napraw dę k sz ta łty  dusz i an io ­
łów . A bsolutn ie n ie  w iem , jakie.

B yw ają podobno dusze rogate. Czy i w t" 
n ie w ierzy p. W acław  G rubiński?

JAN BIELATOWICZ

N a obu wyżej ogłoszonych  lista ch  zam yk a­
my k i.k a  tygod ni trw ającą  dyskusję o m eta­
forze.

JOHN KEATS

„O D Y ”
przełożył 
S. Baliński

Cena 2/6, z przesyłką 3/- 
w y s y ł a ;  

KSIĘGARNIA „VERITAS“ 
12, Praed Mews- London W. 2

POWODZENIE KONKURSU  
MIĘDZYNARODOWEGO

P isa liśm y na tym  m iejscu  o m iędzynarodo­
wym konkursie n a rzeźbę, p rzedstaw iającą  
„N ieznan ego  W 'ięźnia P olityczn ego" . Pow odze­
n ie tego konkursu, rozpisanego przez I n s t i - 
tu tę  of C ontem porary Art, przeszło w szelk ie  
oczek iw ania  organ izatorów . L iczyli on i na  
udział m niej w ięcej 800 rzeźbarzy, tym czasem  
już do tej pory w płynęło  z 52 krajów  
św ia ta  praw ie trzy ty s ią ce  zgłoszeń . T erm in  
zgłoszeń  przedłużony zosta ł z 31 m arca na  
1 czerw ca rb., a term in  p rzyjm ow ania  m a ­
k iet z 30 w rześn ia n a 30 listop ad a . N ajw ięk ­
szą lis tę  zg ła sza jących  się, bo 450, d ały, jak  
dotych czas, N iem cy , potem  idzie W ielka  
B rytan ia  (395), W łochy (248), S tan y  Z jedno­
czone (207). F rancja  (179), W płynęły m .in  
dwa zgłoszen ia  z Południow ej K orei. O rgani­
zatorzy otrzym ali w iad om ości z R osji, ż j  prof. 
K em ienow , zaproszony do u dzia łu  w jury, 
„n ie będzie m ógł" skorzystać z tego zap ro­
szen ia . M imo to —  rzecz raczej osob iw a — 
k om itet organ izacyjn y  w ciąż „m a n adzieję"  
jak  donosi p rasa , że w k onkursie w ezm ą  
udział także rzeźbiarze z R osji i krajów  zza  
i ,  laznej kurtyny.

„DWA ŚWIATY”
Michała Pawlikowskiego

w d r u k u
cen a  w przedpłacie ¿£1.0.6 

(o 1 /3  n iższa  n iż k iedy dzieło  
ukaże się  n a  półkach k sięgarsk ich ) 
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KOMITET WYDAWNICZY  
DWA ŚW IATY c /o  V eritas  
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12. Praed M ews, London W.2.

S T U D E N C K I  
O B Ó Z  L E T N I  V E R I T A S U 
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